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PRZODUJĄCY TRAWLER
Trawler Dalmoru „Jupiter" zakoń­

czył wyładunek ryb, złowionych w 
czasie ostatniego rejsu.

Przywiózł on 169,3 ton śledzi 
świeżych, 25,1 t solonych, w becz­
kach, 3,4 t innych ryb (głównie ma­
krele).

Fot. Z. Kosycarz

„Jupiter" przywiózł więc ra­
zem 197,8 t ryb. Jest to bardzo dobry 
wynik, biorąc pod uwagę, że rekor­
dowy wynik jednego rejsu (również 
osiągnięty przez „Jupitera") wynosił 
około 203 t.

NOWY POLSKI STATEK
W BUDOWIE

Na początku października nastąpi­
ło wodowanie nowego polskiego sta­
tku s/s „Puck" zbudowanego na za­
mówienie Towarzystwa „Żegluga 
Polska" w angielskiej stoczni Svan 
Hunter. Nosi on nazwę przedwojen­
nego statku zatopionego podczas 
działań wojennych w Bari i jest bli­
źniaczo podobny do s/s „Hel", kur­
sującego na linii Gdynia—Goete- 
borg. Nośność s/s „Puck" wynosi 
1460 DWT, pojemność ładunkowa 
93 000 stóp sześć., długość 232 stopy, 
szerokości 36 stóp, szybkość ca 11 wę­
złów.

NA NASZYCH STOCZNIACH
Wśród ważniejszych prac naszych 

stoczni wymienić należy wykańcza­
nie m/s „Warta”, s/s „Wanda" i „Na­
rew”, remont m/s „Stalowa Wola".

Na czoło wybija się jednak budo­
wa rudowęglowców. Do chwili obec­
nej założono już 5 stępek, a pierw­
szy kadłub znajduje się w ostatnim 
stadium budowy. Przeprowadza się 
ostatnie nitowania i malowanie. W 
najbliższym czasie spłynie on na wo­
dę. Szczegółowy reportaż z budowy 
zamieszczamy w bież, numerze.

Z ŻYCIA

czeia
NOWY TABOR DLA P.P.R.C.

Na zamów lenie Przedsiębiorstwa 
Robót Czerpalnych i Podwodnych na 
jednej ze stoczni w W. Brytanii 
przeprowadza się obecnie budowę 4 
nowoczesnych pogłębiarek chwyta­
kowych. Zdolne one będą do wydo­
bywania 100 m3 mułu na godzi­
nę. Każda bagrownica kosztować bę­
dzie 35 000 000 zł. Przejęcie 4 bagro- 
wnic przez władze polskie spodzie­
wane jest w połowie przyszłego 
roku.

Na stoczniach holenderskich znaj­
dują się obecnie w budowie dwa 
morskie holowniki, zamówione przez 
Przedsiębiorstwo Robót Czerpalnych 
i Podwodnych. Obydwa holowniki 
będą posiadały motory o sile 450 KM 
oraz będą zaopatrzone w najnowo­
cześniejszy sprzęt wraz z ultrakrót­
kofalowymi radioodbiornikami.

Koszt 'budowy pojedynczego ho­
lownika wyniesie około 122 000 000 zł.

EKSPORTUJEMY ZBOŻE
Z portu gdańskiego odeszły już 

dwa transporty polskiego zboża do 
Norwegii. Pierwszy w ilości 300 ton 
zabrał statek „Mailand", drugi 1900 
ton statek „Westra".

Zboże eksportowe pochodzi z tego­
rocznych zbiorów. Fakt podjęcia 
przez nas eksportu zbożowego, przy­
chodzący bezpośrednio niemal po 
zniesieniu ograniczeń obrotu zbożem 
i jego przetworami w kraju, wska­
zuje wyraźnie na systematyczne po­
prawianie się sytuacji żywnościowej 
Polski i stanowi wielki sukces naszej 
gospodarki.

SPOTKANIE

Na Stoczni Gdańskiej spotkały się ostatnio dwa polskie tankowce 
m/s „Karpaty" i m/s „Turnia", które przybyły tu na okresowy przegląd

SZCZECIŃSKI JUBILEUSZ

W końcu września wszedł po raz 50 
do portu szczecińskiego szwedzki sta­
tek „Hanna". S/s „Hanna" jest naj­
częstszym gościem portu szczecińskie­
go i żaden ze statków, od czasu obję­
cia portu przez administrację polską, 
nie może się poszczycić taką ilością 
rejsów do Szczecina. Kapitanem 
statku jest bez przerwy p. Knut 
Steinick, który posiada samodzielne 
prawo wprowadzania swego statku 
bez pilota.

Przez cały ten okres s/s „Hanna" 
przewiozła ogółem 43 949 t ładunku 
ze Szczecina do portów wschodniej 
Szwecji, w czym 40 672 t węgla eks­
portowego i 1552 t koksu i zabrała 
1 625,5 t węgla bunkrowego, a przy­
wiozła jeden ładunek rudy w ilości 
900 t. S/s „Hanna" ma 737 BRT, jej 
portem macierzystem jest Hoega- 
naes. Wyłącznym przedstawicielem 
tego statku jest Maklerska Spół­
dzielnia Pracy „Agmor".

ZWIĘKSZONE PRZEŁADUNKI 
GDYNI I GDAŃSKA

Według dotychczasowych prowizo­
rycznych obliczeń ogólny obrót por­
tów Gdańska i Gdyni wyniósł we 
wrześniu br. 1 241 988 t, czyli ponad 
80 000 t więcej, niż w sierpniu br. (w 
sierpniu przeładunek wynosił 
1 160 988 t). Z ogólnego obrotu na 
wywóz przypada 930 594 t, a na przy­
wóz 311394 t. Obrót zwiększył się 
dzięki wzmożonemu eksportowi w 
ub. miesiącu.

Przez Gdańsk wywieźliśmy 500 776 t 
towarów a sprowadziliśmy 183 742 t 
Ektport towarów przez Gdynię o- 
siągnął cyfrę 429 818 t, a import 
127 625 t. W ub. miesiącu wywieźliś­
my przez obydwa porty około 874 716 t 
węgla i 172 035 t rudy żelaznej.

W STOCZNI
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EUGENIUSZ GĄSIOROWSKI 
komandor ppor.

Fot. „Ml. M."

PIERWSZE KROKI
na początku marca 1948 roku rozpoczął swą 

działalność Samodzielny Wydział Marynar­
ki Kom. Głównej P. O. „Służba Polsce“. 

Zadaniem jego jest przysposobienie młodzieży 
do prac morskich, aby wypełnić ogromne luki 
i zaniedbanie, jakie stary ustrój przedwrze- 
śniowy a później wojna pozostawiły na Wy­
brzeżu.

Zadania te są tym większe i poważniejsze, 
że posiadamy trzy wielkie i cały szereg mniej­
szych, lęcz bardzo dobrze pracujących portów, 
że nasza flota handlowa rozrasta się z każdym 
rokiem, że krzepnie i potężnieje przemysł. To­
też Samodzielny Wydział Marynarki P. O. 
„Służba Polsce“ powołano do życia właśnie w 
celu przygotowania i wyszkolenia kadr ludzi 

morza, którzy obejmą w przyszłości stanowis­
ka w Marynarce Wojennej i Handlowej, na 
stoczniach i w rybołówstwie, we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarczego Wybrzeża.

Pierwszy okres pracy wydziału poświęco­
no organizacji oraz przygotowaniu własnej ka­
dry, aby następnie przystąpić do szkolenia ma­
sowego. W ramach współpracy z Ligą. Mor­
ską na terenie ośrodka morskiego w Ustce 
zorganizowano w czasie miesięcy letnich pierw­
szy kurs instruktorski Przysposobienia Mary­
narki P. O. „Służba Polsce“, w którym wzię­
ło udział 100 junaków z całego kraju.

Kurs powyższy postawiono na bardzo wy­
sokim poziomie dzięki wyborowej kadrze in­
struktorskiej, dużej pomocy ze strony Mary­
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narki Vlojennej oraz używaniu doskonałego 
sprzętu żeglarskiego Ligi Morskiej z jachtem 
„Gen. Zaruski“ na czele. Na jego pokładzie 
28 najlepszych junaków z kursu wzięło później 
udział w rejsie do Leningradu, o którym sze­
roko pisała, nasza prasa.

W lipcu 1948 r. w porozumieniu z Państwo­
wym Centrum Wychowania Morskiego 200 ju­
naków z I turnusu Brygad Młodzieżowych „SP“ 
ukończyło kurs pracy morskiej, kandydując do 
Szkoły Jungów i Rybaków Dalekomorskich, 
aby poświęcić się zawodowej pracy na morzu. 
Ponadto grupa junaków ukończyła Kurs Przo­
downików Morskich.

W czerwcu br. rozpoczęła się akcja organi­
zowania hufców Przysposobienia Marynarki 
na terenie całej Polski, wszędzie tam, gdzie wa­
runki wodne i sprzęt żeglarski umożliwiały 
pracę szkoleniową. Hufce Przysposobienia Ma­
rynarki w czasie ostatniego lata prowadziły 
już szkolenie w zakresie stopnia żeglarza, a hu­
fiec z Krakowa może się pochwalić nie lada wy­
czynem, jakim był spływ Wisłą do Gdańska.

Liczba junaków w tych hufcach wynosi dziś 
już kilka tysięcy, a w najbliższym czasie wzroś­
nie dwukrotnie. Staną się one szeroką bazą, do­
starczającą kandydatów do ośrodków mor­

skich i śródlądowych Przysposobienia Mary­
narki „Służba Polsce“, rozrzuconych na tere­
nie całego kraju.

W okresie jesienno - zimowym prowadzić się 
będzie w hufcach szkolenie teoretyczne, prace 
bosmańskie, modelarskie oraz budowę i remont 
sprzętu wodnego. Przy każdym hufcu organi­
zuje się już świetlice, celem rozpoczęcia nor­
malnej pracy kulturalno - wychowawczej.

Samodzielny Wydział Marynarki przystę­
puje w październiku br. do budowy typowego 
sprzętu żeglarskiego, którym będą łodzie dzie- 
sięciowiosłowe z ożaglowaniem, podobne do 
nich sześciowiosłowe, oraz duże jachty. Budo­
wa powyższego sprzętu oraz przygotowanie 
ośrodków umożliwi w czasie akcji letniej 1949 
r. przysposobienie do zawodu marynarskiego 
paru tysięcy pełnowartościowych żeglarzy.

Samodzielny Wydział Marynarki „SP“ przy­
wiązuje wielką wagę do współpracy z Ligą 
Morską, która przez swe koła szkolne wycho­
wuje młodzież w wieku szkolnym, do chwili 
przejęcia jej przez „SP“, oraz współpracuje 
z nami na odcinku morskiego wychowania mło­
dzieży.

Nasze pierwsze kroki zostały już zrobione.
EUGENIUSZ GĄSIOROWSKI, kmdr ppor.

Fot. ,,Mł. M.'-‘Żeglarze ze „Służby Polsce" podczas zajęć na pokładzie „Gen. Zaruskic go”
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aryńarka Wojenna ZSRR 0- kryła się już niejednokrotnie sławą wojenną. W czasie Re­wolucji Październikowej, wojny do­mowej i wojny w obronie Ojczyzny, marynarze radzieccy w walce z wro­giem wykazali niezwykłą odwagę i wielkie poświęcenie. Liczne sukce­sy Floty Radzieckiej w ostatniej wojnie z Niemcami osiągnięte zosta­ły głównie dzięki wysokim walorom moralnym marynarzy radzieckich, którzy dokonali wiele bohaterskich czynów stając w obronie swej ra­dzieckiej ojczyzny i walcząc o wyz­wolenie ujarzmionych narodów Eu­ropy — na morzu i na lądzie. Boha­terska obrona Odessy, Leningradu i Sewastopola — to pomniki chwały marynarzy radzieckich. Wielką za-

Nopisał JÓZEF WÓJCICKI

sługę w przygotowaniu Marynarki Radzieckiej do ciężkich zadań, jakie czekały ją w wojnie z Niemcami, posiada masowa organizacja mło­dzieży radzieckiej „Komsomoł” —• Komunistyczny Związek Młodzieży.Organizacja ta daje rokrocznie Flocie tysiące młodych, przeszkolo­nych już w morskiej służbie rekru­tów marynarskich. Komsomolcy sta­nowią też kadrę Floty, będąc najbar­dziej wartościowym jej elementem. Wielu marynarzy — Bohaterów Związku Radzieckiego rekrutuje się 

właśnie z komsomolców. Ich sławne czyny w wojnie z hitleryzmem przyj- sparzają chwały nie tylko Flocię, ale 1 organizacji, która ich wychoj- wała. Komsomoł bowiem poświęca wiele uwagi przygotowaniu wartoś­ciowych kadr dla Floty i w tym ce­lu organizuje liczne kluby i kursy morskie, ściśle współpracuj ąc z ma­rynarzami, którzy wyszli z organi­zacji na pokłady okrętów, ale nadal pozostają jej członkami.Stały kontakt i częste obcowanie młodych kandydatów na marynarzy, z wilkami morskimi właśnie we wspólnych kołach Komsomołu, stwa­rza nie tylko dogodną atmosferę dla wytworzenia wysokiego napięcie ide­owego, ale pozwala również na od­powiednie przygotowanie narybku H 
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zapoznanie go Ze służbą na morzu. Na wspólnych zebraniach i gawę­dach marynarze, opowiadają mło­dym chłopcom o szczytnej misji ra­dzieckiej służby morskiej — o misji obrony pokoju, opowiadają też o swoich okrętach, o życiu marynar­skim, o trudach i przyjemnościach, morskiego fachu. W ten sposób z marynarza na marynarza przecho­dzi piękna tradycja Floty Radziec­kiej, a jednocześnie zadzierzga się nić przyjaźni, dzięki czemu rekrut wstępujący do Floty nie czuje się tu obco. Z miejsca znajduje tu przyja­ciół i opiekunów.W ciągu wielu lat Komsomoł wy­chowuje swych młodych członków na przyszłych obrońców wybrzeży, kształtuje ich demokratyczny, ra­dziecki światopogląd i hartuje wolę, podnosząc jednocześnie ich poziom umysłowy. Dużą wagę przywiązuje Się do politycznego uświadomienia przyszłych marynarzy, aby rozumie­li, że bronią swojej potężnej, socja­listycznej ojczyzny oraz wszystkich narodów miłujących wolność przed zakusami imperializmu. Zapoznają ich z wielką, rewolucyjną tradycją Floty w walce o wyzwolenie włas­nego narodu i innych narodów spod jarzma caratu oraz z jej walką o wyzwolenie Europy z jarzma hitle­rowskiego w ostatniej wojhie. Ofi­cerowie — komsomolcy z Floty czę­sto wygłaszają w morskich klubach 

Komsomołu odczyty na tematy hi­storyczne i fachowo-morskie.Poza ideologicznym i teoretyczno- morskim przygotowaniem komsomol­ców do służby w marynarce, kluby morskie organizują też szkolenie praktyczne. Sport żeglarski ma tu charakter wybitnie masowy», szko­ląc tysiące komsomolców rocznie. Dysponując wielką ilością doskona­łych jachtów, komsomolcy wychodzą w czasie kampanii letniej na dalekie i długotrwałe rejsy ćwiczebne. Czę­sto też kandydaci na marynarzy składają wizyty swym kolegom na okrętach wojennych, obserwując ży­cie i służbę marynarską.Wstępując do Floty Wojennej komsomolcy dostają się na szkolny okręt, noszący również nazwę „Kom­somolec". Na pokładzie tego dużego okrętu i innych, młodzi komsomol­cy przeistaczają się powoli w do­świadczonych wilków morskich, by stanąć wreszcie na pokładach okrę­tów wojennych obok swych stal- szych kolegów. Nie tylko okręty szkolne, ale i bojowe jednostki Flo­ty noszą często takie nazwy jak „Komsomolec" i „Komsomołka". Na­zwy te wyrażają nie tylko bliski kontakt między flotą, a organizacją młodzieżową, ale również wdzięcz­ność Marynarki Radzieckiej dla mas komsomolskich. Trzeba bowiem wie­dzieć, że komsomolcy przyczynili się wydatnie do sukcesów Floty nie tyl­

ko walcząc na pokładach okrętów, ale składając miliony na budowę nowych jednostek pływających.Akcja budowy okrętów wojennych przez komsomolców została na wiel­ką skalę zapoczątkowana w końcu 1942 roku przez komsomolców okrę­gu jarosławskiego, którzy rzucili ha­sło wybudowania okrętu podwodne­go. W krótkim czasie na ten cel ze­brano 10 milionów rubli, co wystar­czyło również i na budowę kilku sa­molotów. Młodzież komsomolska z entuzjazmem organizowała zbieranie funduszów na budowę nowych okrę­tów, zyskując nie tylko wdzięczność wśród marynarzy, ale i uznanie Ge­neralissimusa Stalina, który w od­ręcznym liście dziękował młodzieży jarosławskiej za tak piękny dar dla Floty i Armii ZSRR. Wybudowane ze składek okręty i samoloty stały się poważnym wkładem młodzieży komsomolskiej w dzieło przyśpiesze­nia zwycięstwa nad Niemcami.Wybudowany ze składek młodzie­ży jarosławskiej okręt podwodny zo­stał nazwany „Jarosławski Komso­molec”. Specjalna delegacja mło­dzieży przekazała go już w począt­kach 1943 marynarzom-komsomol- com, odbywając próbny rejs i pier­wsze zanurzenie okrętu wraz z jego załogą. Od tej chwili komsomolcy utrzymywali nieustanny kontakt li- 
(dokończenie na str. 10)

Fot. S.I.B.



STANISŁAW NADZIN 
pułkownik

LENINO -TO SYMBOL
Pierwszego września 1945 roku, w czwartą rocznicę 

hitlerowskiego najazdu na Polskę, sformowana na 
gościnnej ziemi radzieckiej, Pierwsza Polska Dywi­

zja im. Tadeusza Kościuszki — wyruszyła na front.
Dowództwo Armii Radzieckiej skierowało Polską Dy­

wizję na bardzo ważny dla całości działań wojennych od­
cinek frontu pod Smoleńskiem. Stąd najbliżej było do 
Polski.

Zadanie Dywizji polegało na przełamaniu niemieckiej 
linii obronnej w rejonie miasteczka Lenino.

12 października, o godzinie 6 rano pierwszy batalion 
1 pułku piechoty przeprowadził zwiad bojem. O godzinie 
9 minut 20 — rozpoczęło się przygotowanie artyleryjskie, 
które trwało 2 godziny. Na 15 minut przed końcem arty­
leryjskiego przygotowania, nasza piechota wyskoczyła z 
okopów i ruszyła do natarcia.

Na prawym skrzydle Dywizji nacierał 2 pułk pie­
choty. 1 batalion tego pułku dotarł pod nieprzyja­
cielskim obstrzałem do rzeki Mierei i przeprawił się 

przez nią w bród. Następnie nasi żołnierze ruszyli do 
szturmu na niemieckie okopy. Zdobyli pierwszą ich linię 
i wdarli się w głąb nieprzyjacielskiej obrony. Kolejno 
zdobyto także drugą i trzecią linię niemieckich okopów. 
Zawiązała się zaciekła walka o wieś Polzuchy, która kilka­
krotnie przechodziła z rąk do rąk.

Na lewym skrzydle Dywizji nacierał pułk pierwszy. 
Na jego czele szedł pierwszy batalion — ten sam, 
który już przedtem przeprowadził zwiad bojem. 

I tutaj także zdobyto kolejno wszystkie trzy linie nie­
mieckich okopów. Rozgorzał gwałtowny bój o wieś Try- 
gubową.

W godzinach popołudniowych natężenie bitwy doszło 
do szczytu. Niemcy posyłali na pole walki nie tylko co­
raz większe oddziały piechoty, ale sprowadzili ogromne 
siły lotnictwa. W nalotach brało udział do 50 samolotów 
naraz. Co 10 minut słychać było szum eskadr lotniczych, 
powracających na pole walki z nowymi ładunkami bomb. 
Ale równocześnie niebo pokrywało się tysiącami brązo­
wych obłoczków. To radziecka artyleria przeciwlotnicza 
chroniła Dywizję całą silą ognia, jaką posiadała. Również 
polska piechota prowadziła ogień do nurkujących samo­
lotów z ciężkich karabinów maszynowych i groźnej broni 
w rękach celnego Strzelca — rusznic przeciwpancernych.

Zjawiły się też w okolicy Trygubowej, niemieckie dzia­
ła pancerne — „ferdynandy“. Ale polskie czołgi szybko 
opanowały sytuację. Przeprawiły się one przez zbudowa­
ne na Mierei mosty i wkrótce pojawiły się na czołowych 
liniach naszego natarcia. Niszczyły broń pancerną wroga, 
rozptaszały jego oddziały, dodawały ducha naszej pie­
chocie.

W nocy z 12 na 15 października 5 pułk zluzował pułk 
1, który był już wyczerpany walką.

Noc wykorzystano na wyniesienie rannych z pola 
walki, na uzupełnienie amunicji, naprawienie uszkodzonej 
broni, dostarczenie żywności. Wszystko to nie było łatwe. 
Dywizja bowiem była silnie wysunięta do przodu. Niemcy

zaś — z boku, ze skrzydeł — prowadzili krzyżowe ognie 
z karabinów maszynowych, których serie pokrywały całą 
dolinę Mierei. Mimo to trwał nieprzerwany, pracowity 
ruch od punktów zaopatrzenia ku przednim liniom i z po­
wrotem, nie ustający aż do samego rana.

W ciągu nocy wróg okopał się na nowo. Przybliżył 
się do naszej pozycji, mając zamiar w ciągu dnia nas za­
atakować. Po krótkiej nawale ogniowej został wyparty 
przez oddziały 5 pułku piechoty.

zień 15 października był dalszym ciągiem gorącej 
bitwy. Niemcy wprowadzili do walki jeszcze więcej 
samolotów. Naliczono do 60 nalotów, a w każdym

z nich brało udział około 50 samolotów. Ale obrona 
przeciwlotnicza również wzrosła na sile. Wiele samolotów 
strącono. Nasza piechota odparła wszystkie kontrataki 
Niemców i utrzymała wszystkie zdobyte pozycje.

Pod koniec drugiego dnia bitwy, dowódca 55 Armii 
Radzieckiej, której podporządkowana była operacyjnie 
Pierwsza Dywizja — generał Gordow — wydal rozkaz 
zaprzestania większych działań zaczepnych na tym odcin­
ku frontu. Uznał on, że Polska Dywizja wykonała swoje 
zadanie.

W ciągu dwu dni walk zadali Kościuszkowcy śmierć 
1500 hitlerowskim zbrodniarzom. Wzięli do niewoli około 
400 niemieckich żołnierzy i oficerów. Zdobyli dużo broni 
i sprzętu wojennego.

ielu mężnych żołnierzy, wiernych synów ludu pol­
skiego, okryło się w owych pamiętnych dniach — 
nieśmiertelną chwalą. Zyją i żyć będą zawsze we

wdzięcznej pamięci narodu: fizylierka Aniela Krzywoń, 
oficerowie polityczni por. Mieczysław Kalinowski i por. 
Roman Gaziński, bohaterski kpt. Władysław Wysocki, 
mjr. Lachowicz, którzy zginęli śmiercią walecznych na 
białoruskiej ziemi. Sławą okryli się: były uczestnik walk 
o wolność Demokratycznej Hiszpanii — kpt. Juliusz 
Hibner i były marynarz, uczestnik obrony Wybrzeża we 
wrześniu 1959 r. — chorąży Konstanty Minuczyc, i wielu, 
wielu innych bohaterów bitwy, nagrodzonych za męstwo 
i odwagę najwyższymi odznaczeniami polskimi i radziec­
kimi.

Bitwa pod Lenino przyniosła Kościuszkowcom zwy­
cięstwo i stała się niejako — symbolem.

Bitwa ta była chrztem bojowym nowego Wojska Pol­
skiego, wojska polskich mas robotniczych i chłopskich, 
wojska — naprawdę ludowego.

Po raz pierwszy oddziały Wojska Polskiego walczyły 
ramię przy ramieniu z Armią Radziecką, Armią — wy- 
zwolicielką ludów, Armią — ostoją niepodległości naro­
dów i pokoju świata.

Po raz pierwszy też w historii żołnierz polski szedł do 
boju z jasną świadomością celów, o które walczy: z obra­
zem przyszłej Polski robotniczej i chłopskiej, która w nie­
spełna rok potem, w lipcu 1944 r. — okupiona krwią pol­
skiego i radzieckiego żołnierza — rzeczywiście powstała 
do życia.

STANISŁAW NADZIN
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STANISŁAW WOLIŃSKI

CHŁODNICTWO NA WYBRZEŻURybołówstwo morskie i zatokowe może się racjonalnie rozwijać tylko w oparciu o należycie rozbudowany i dobrze pracujący system urządzeń chłodniczych wraz ze związanymi z nim fabrykami sztucznego lodu, mączki rybnej, tranu technicznego i leczniczego. W przeciwnym bowiem razie rybołówstwo staje się mało rentowne i z trudnością dociera z wybrzeża do konsumenta w głębi kraju.Znaczenie chłodni podnosi jeszcze fakt, że poza właściwym zadaniem utrzymywania przez pewien okres czasu złowionej ryby w stanie zdat­nym do użytku, spełnia ona cały sze­reg dodatkowych czynności, ściśle się ze sobą łączących, bez których nie może być mowy o racjonalnej gospo­darce rybnej. Do tych dodatkowych czynności należą: przeładunek ryby z kutrów i statków rybackich do chło­dni, przeróbka termiczna — zamra­żanie — celem zabezpieczenia ryby przed zepsuciem, oczywiście w wy­padku gdy ma ona pozostać w chło­dni przez czas dłuższy, przechowy­wanie ryby solonej, ekspedycja z chłodni do konsumenta, prowadzenie fabryk lodu i mączki rybnej, a na­wet załatwianie formalności celnych przy przyjmowaniu ryby importo­wanej.Jeśli ryba po złowieniu nie może być natychmiast rozprowadzona do konsumenta, zachodzi konieczność przechowania jej w stanie świeżym w chłodni. Odbywa się to w tempe­raturze od 0 do —3° C i założeniem ta­kiego przechowania jest konieczność utrzymania znajdujących się w orga­nizmie ryby soków w stanie nieza- marzniętym. W tym też celu ryba musi być starannie oczyszczona i wypłukana ze wszystkich łatwo psu- jących się zanieczyszczeń i krwi, któ­re są, jak wiadomo, pożywką dla bakterii gnilnych. Tak przygotowa­na ryba może pozostać w chłodni do 10 dni, nic nie tracąc ze swej świe­żości.Jeśli jednak złowiona ryba nie mo­że być rozprowadzona na rynku po tym terminie, poddaje się ją zamro­żeniu. Jest to jeden ze sposobów kon­serwowania ryby, tym razem w nis­kich temperaturach. Jest to możliwe dlatego, iż bakterie niszczące mięso rybie giną już w temperaturze — 8" C. Mimo to zamrożenie odbywa się w niskich temperaturach a następnie przechowywanie ryby odbywa się przy —20 do —25’ C.Poza wyżej podanymi czynnościa­mi chłodnia przechowuje ryby mro­żone w solance a także solone śledzie, dorsze i filety dorszowe w beczkach, co ma miejsce szczególnie w miesią­cach letnich, gdyż wtedy ryby takie wymagają niezbyt niskiej tempera­tury, do —2° C. W pozostałej części roku magazynuje się je w zwykłych, nie chłodzonych pomieszczeniach.

Podczas przechowywahia ryby w chłodni, specjalny personel ma za za­danie dbać o jak najlepszą jej kon­serwację przez stałe badanie stanu zakonserwowania, przez lakowanie beczek, odciąganie gromadzącego się w nich tranu, przez obcinanie głów rybich, jeśli to jest ze względu na potrzebę dłuższego przechowywania konieczne. W specjalnych wypadkach przeprowadza się tu nawet przepako­wywanie towaru.Do urządzeń, związanych bezpo­średnio z chłodnią, należą mniejsze lub większe wytwórnie lodu. Produ­kuje się go do zaopatrywania wago­nów- i samochodów-chłodni, stat­ków połowów dalekomorskich, ku­trów oraz łodzi, zwłaszcza w okresie letnim. Tak na przykład, istniejąca przy chłodni gdyńskiej fabryka lodu produkuje około 15 ton na dobę, ty­leż samo wytwarza się w Szczecinie, oraz około 5 ton w Łebie. Wszystkie te ilości nie są w stanie podołać po­trzebom naszego rybołówstwa. Dla­tego też przeprowadza się planową rozbudowę nie tylko chłodni i urzą­dzeń chłodniczych, ale także i rozbu­dowę sieci wytwórni sztucznego lodu.Dziś kredyty na odbudowę i rozbu­dowę chłodni stanowią najpoważ­niejszą pozycję wśród sum inwesty­cyjnych naszego rybołówstwa. Prze­znaczono bowiem na rok bież, kwotę około 200 mil. złotych, z -czego 181 mil. pochodzących z kredytu skarbo­wego oddano na budowę chłodni i zamrażalni ryb w Gdyni łącznie z fa­bryką lodu. Obiekt ten znajduje się już w budowie. Ponadto w ramach tej kwoty buduje się chłodnię rybną we Władysławowie. Równocześnie Min. Przemysłu przeznaczyło na od­budowę i rozbudowę chłodni w El­blągu 3 mil. złotych.Po wykonaniu powyższych inwe­stycji największym ośrodkiem chłod­niczym będzie Gdynia, będąca zre­sztą największym i najczynniejszym ośrodkiem rybackim na Wybrzeżu. Dziś czynna jest tu chłodnia o po­wierzchni 2 672 m kwadr, zdolna przyjąć 1 200 ton ryb świeżych i mro­żonych. Budujący się w szybkim tempie obiekt będzie jeszcze większy, powierzchnia jego wynosi bowiem 4 000 m kw. i będzie w stanie zma­gazynować ponad 2 000 ton ryby. 
Rozwijajqc rybołówstwo

i budujqc chłodnie —

podniesiemy stopę życiową mas pracujących

Równocześnie zaś produkcja fabryki lodu wzrośnie już w roku przyszłym do 40 ton w ciągu doby.Nie tylko jednak w dużych ośrod­kach rybackich rozbudowuje się chłodnie. Plan rozbudowy przewidu­je budowę do 1953 roku chłodni ryb­nych we Władysławowie, gdzie jak wiadomo bazuje zawsze duża ilość kutrów duńskich a nawet szwedz­kich, w Gdańsku, Świnoujściu, Koło­brzegu, Ustce i Elblągu.Przy większych chłodniach istnieją zawsze fabryki rybnej mączki, do­skonałej, wysokowartościowej paszy, oraz wytapialnie tranu technicznego, cenionego przez garbarnie. Fabryki te zużywają wszelkie odpadki rybne powstające przy czyszczeniu ryb, jak wnętrzności, głowy, ości, a także ry­by nie nadające się do spożycia. Wszystkie te odpadki tnie się naj­pierw na drobne części a następnie celem zniszczenia bakterii sterylizu­je. Stąd idą one do parzenia i pra­sowania. gdzie właśnie wytapia się tran techniczny. Po odciągnięciu tra­nu pozostałość suszy się, przesiewa przez specjalne sita i pakuje gotowy już produkt.Fabryka mączki rybnej w Gdyni korzysta nie tylko z odpadków, do­starczanych przez samą chłodnię, lecz także przez wszystkie znajdują­ce się tu i czynne przetwórnie i wę­dzarnie rybne.Praca chłodni rybnych oraz prze­mysłu przetwórstwa rybnego zazę­biają się wzajemnie i bez należytej rozbudowy chłodnictwa nie może być mowy o rozbudowie tego przemysłu. Rozbudowa chłodnictwa rybnego musi iść stale naprzód, aby nie ha­mować rozwijającego się w nowych, powojennych warunkach naszego rybołówstwa aby należycie uspraw­nić rozprowadzanie złowionej ryby do konsumenta, nie tylko w kraju ale i zagranicą, przez co przyczyni się poważnie do poprawy naszej sy­tuacji żywnościowej, da nam moż­ność zdobycia cennych artykułów spożywczych i przemysłowych, tak niezbędnych w naszej ogólnonarodo­wej gospodarce.
STANISŁAW WOLIŃSKI
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Przyszli oficerowie Mar. Woj.Zapełniły się sale Oficerskiej Szkoły Mar. Woj. kandydata­mi na oficerów, oczekującymi z napięciem na wyniki egzaminów wstępnych. Ściągnęli tu ze wszyst­kich stron Polski — z krakowskiego, z Ziem Odzyskanych, a nawet z Pod­hala. Przywiodła ich tęsknota za morzem, za marynarskim mundu­rem, za przygodami i pragnienie zo­stania „wilkiem morskim". Pokutu­jący wciąż jeszcze u nas, zwłaszcza w głębi kraju „przedwojenny ro­mantyzm morski" jest często jedy­nym motorem, ciągnącym młodych chłopców na morze, a szkoda, bo ro­mantyzm ten rozwiewa się przy pierwszym zetknięciu z morską rze­czywistością, a co gorsze już na egzaminach.Nie wystarczy bowiem mieć dobre chęci, zaprawione sentymentem do morza i marynarskiego munduru. Nie wystarczają też same ambicje zostania oficerem Marynarki Wo- jenej. Młody kandydat na maryna­rza, a tym bardziej na oficera, musi wykazać się poza wartościami mo­ralnymi., również odpowiednim1! warunkami fizycznymi 1 zdrowiem, oraz, co najważniejsze, wysokim po­ziomem umysłowym i uświadomie­niem społecznym. Służba maryna­rza wymaga bowiem szczególnych warunków od młodzieży, pragnącej się jej poświęcić. Dlatego też z kil­kuset kandydatów, iacy przybyli do Gdyni, tylko niewielka część złożyła egzaminy wstępne.Egzaminy były naprawdę wiernym sprawdzianem wartości uzdolnień i wiedzy kandydatów. Obejmowały one wszystkie przedmioty na pozio­mie wyższych klas szkół średnich i trwały dwa tygodnie. Poczynając od geometrii, matematyki i chemii, a kończąc na rysunkach technicznych, musieli kandydaci wykazać się swy­mi umiejętnościami. Jedynym przed­miotem wolnym od egzammów był... śpiew. Natomiast dość ważną pozy­cję zajmowało wychowanie fizyczne.Po dwukrotnych badaniach lekar­skich, w szczęśliwym wypadku, sta­wał każdy z młodzieńców do... za­wodów sportowych i to w dziesięcio- boju. W biegach, skokach, rzutach, a nawet miłośnicy boksu składali dowody swej sprawności fizycznej. O zdaniu tego egzaminu decydowa­ły sekundy, metry i punkty. Teraz czekały ich przedmioty teoretyczne. Przez kilkanaście dni, podzieleni na grupy, przesuwali się kandydaci od sali do sali. W jednej zdawali fizy­kę, w drugiej wiedzę o Polsce współ­czesnej. Na ten ostatni przedmiot kładziono szczególną uwagę, gdyż marynarz, a tym więcej oficer Odro­dzonej Mar. Woj. stojąc na tak waż­nym posterunku w służbie Polski Ludowej, winien wykazać pełne u- świadomienie polityczno-społeczne.Radosny to był moment, oczywi­ście dla szczęśliwców, gdy wreszcie podano wyniki egzaminów. Ci, któ­rych nazwiska wyczytano — byli nie 

tyle wybrańcami losu, ile najbar­dziej wartościowymi i godnymi zo­stać oficerami Marynarki. Byli to nie romantycy, szukający w Mary­narce wrażeń i przygód, lecz uświa­domieni obywatele, dobrze przygo­towani do zaszczytnej służby na straży morskich granic. Minie jesz­cze sporo czasu nim zostahą oficera­mi, ba, nawet nim zobaczą z bliska morze, gdyż najpierw czeka ich lą­dowe przeszkolenie rekruckie, ale będzie to dalszym egzaminem ich woli i zdecydowania. Gdy staną wre­szcie na pokładach okrętów, dowio­dą ostatecznie, że zasłużyli na to, by zostać „ludźmi morza”. W morzu, w czasie pływania czeka ich najcięższy, ale i ostatni egzamin, przy którym zblednie ten pierwszy, zdawany w ławkach sal OSMW.Taki morski egzamin zdają właś­nie ich starsi koledzy, podchorążo­wie z OSWM, na pokładzie okrętu 

Szkolny żaglowiec naszej Marynarki Wojennej, ORP „Iskra" w porcie 
Świnoujście

Fot. W.A.F.

szkolnego ORP „Iskra". Piękny ten żaglowiec powrócił niedawno do kraju, by służyć szkoleniu przy­szłych oficerów. Dotychczas poza teoretycznymi wykładami, odbywa­ły się ćwiczenia praktyczne OSMW na jednostkach naszej floty, na ORP „Błyskawica", okrętach podwodnych i trałowcach, ale okręty te nie są przystosowane do szkolenia. ORP „Iskra" natomiast nadaje się do­skonale do tego celu i wyszkolił już niejeden rocznik oficerów mary­narki.Na kołyszącym się lekko pokła­dzie białego żaglowca wychodzą młodzi podchorążowie na pełne mo­rze, by w dłuższym rejsie poznać sztukę żeglarską. Żaden okręt nie daje tak doskonałych warunków szkolenia, jak żaglowiec. Podobnie jak dobry lotnik musi najpierw „ob-
(dokończenie na str. 22)
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Do Czytelników „Młodzieży Morskiej“1

List od przyjaciół
Polska bardzo ucierpiała 

wskutek działań wojennych. 
Toteż każdy, kto odwiedza te 
ziemie, widzi jak jej obywate­
le i pełna entuzjazmu młodzież 
szybko odbudowuje zniszcze­
nia, spowodowane wojną z nie­
mieckim napastnikiem.

Zburzone polskie miasta nie­
ustannie podnoszą się z ruin. 
Odbudowuje się i rozbudowuje 
przemysł. Buduje się nowe 
kanały, rozwija rzeczne i mor­
skie porty. Powstała dobra, 
silna Armia i Marynarka. 
Wszędzie kipi pełna entuzjaz­
mu praca nowei, wyzwolonej 
Polski i jej pracowitego ludu.

Wielkie zasługi w odbudowie 
Polski ma młodzieżowa organi­
zacja „Służba Polsce“. Widzie­
liśmy ją przy pracy. Zasługu­
je na uznanie całego narodu. 
Podczas naszego pobytu w Ust­
ce, zapoznaliśmy się z organi­
zacją „Liga Morska“. Widzieli­
śmy tam, jak polska młodzież 
z pomocą tej organizacji uczy 
się pracy na morzu, jak przy 

pomocy tej organizacji kształ­
cą się przyszli marynarze. W 
czasie pokoju będą oni praco-

Poseł Jan Yodicka

wali na polskich statkach, pod­
nosząc dobrobyt gospodarczy 
kraju, będą nieśli w świat wia­

domości o nowej Polsce. Naj­
ważniejsze jednak, że będą sta­
li na straży polskich granic, że 
będą ich bronili przeciwko tym, 
którzy usiłują zachwiać pokój 
świata.

W imieniu czechosłowackiej 
delegacji „17 listopad“ dzięku­
jemy braciom i siostrom z Ligi 
Morskiej za wspaniałą gościn­
ność, jaką nam okazali podczas 
naszego pobytu. Ze swej stro­
ny obiecujemy, że spopulary­
zujemy wśród naszego narodu 
Wasze zasługi i Waszą pracę 
dla Polski.

Postaramy się, aby ramię 
przy ramieniu z polskim ma­
rynarzem stanął marynarz cze­
ski.

Niech źyje Liga Morska i jej 
wspaniała polska młodzież! 
Niech żyje wieczna i trwała 
przyjaźń polsko - czechosłowac­
ka.

Jan Vodicka
Poseł i generalny sekretarz Związku 
Bojowników o Wolność Czechosłowacji

Komsonwł ** Kendfra Floiy
(dokończenie ze str. 6)stówy z załogą, śledzą: z napięciem każdy rejs bojowy swego okrętu. Od marynarzy z załogi nadchodziły czę­sto długie listy, opisujące ich walki z Niemcami. Coraz częściej w listach tych komsomolcy z radością czytali o sukcesach swego okrętu.A powodów do radości było sporo, bo marynarze z załogi „Jarosławski Komsomolec" oraz innych licznych okrętów ufundowanych przez mło­dzież radziecką dzielnie walczyli z flotą niemiecką, zatapiając cztery duże, transportowe statki niemiec­kie o łącznej pojemności około 27 tys. ton. Marynarze-komsomolcy nie zawiedli swych młodszych kolegów. Wybudowane ze składek młodzieży okręty stały się w ich rękach zwy­cięskim orężem, gromiącym wroga. Na morzach północnych, na Morzu Bałtyckim i Czarnym coraz częściej szły na dno niemieckie statki i okrę­ty, spadały zestrzelone przez mary­narzy radzieckich niemieckie samo­

loty. Młodzież komsomolska posiada wiele zasług w osiągnięciu i przy­śpieszeniu zwyciętswa nad faszyz­mem hitlerowskim.Dziś organizacje komsomolskie posiadają szeroko rozbudowany ma­sowy aparat szkolenia morskiego i to zarówno na wybrzeżach jak i w głębi kraju, w portach, miastach i wsiach. Zawiązany w czasie wojny bliski, przyjacielski kontakt między komsomolcami'* a marynarzami,, o- becnie jeszcze bardziej zacieśnił się. We wspólnych morskich kołach tej organizacji współpracują ze sobą komsomolcy-marynarze i ci, których pragnieniem jest zostać marynarza­mi. Nawet do położonych daleko w głąb kraju miasteczek i wsi przyby­wają marynarze i oficerowie, by w koleżeńskich gawędach i prelekcjach zapoznać młodych komsomolców z historią Floty Radzieckiej i służbą marynarską.

Komsomoł stał się organizacją o- piekuńczą floty tzw. „szefem" Flo­ty Radzieckiej, a każdy okręt ra­dziecki posiada swych opiekunów w poszczególnych kołach Komsomołu rozsianych po całym kraju. Okręty te i załogi otoczone są stałą serdecz­ną opieką młodych komsomolców, którzy z czasem zasilają załogi „swych" okrętów. Komsomoł więc nie tylko daje Flocie wartościowe, doskonale ideologicznie i fachowo przygotowane kadry marynarskie, ale jest również opiekunem Floty Radzieckiej mając wielkie zasługi w dziele rozwoju Sił Morskich ZSRR.30 lat istnienia „Komsomołu" — to chlubna droga wychowania tych milionów bohaterów, którzy swoją walką i postawą wobec faszyzmu przynieśli wyzwolenie Polsce i in­nym narodom Europy i których pra­ca stanowi dziś podstawę potęgi Związku Radzieckiego, tego niezwy­ciężonego gwaranta naszych granic i naszej niepodległości.
JOZEF WÓJCICKI



STANISŁAW BISKUPSKI

WOP czuwa nad morzemKiedy czasami, w chwilach zamy­ślenia, wracają do mnie wspomnie­nia z dawnych lat młodzieńczych, zawsze stają mi przed oczyma frag­menty leśnych obozów, a w szcze­gólności widok rozstawionej doko­ła nocnej warty, który budził wów­czas świadomość pełnego bezpie­czeństwa.Spałem wtedy pod namiotem spo-. kojnie, wiedząc, że gdy warta czu­wa, żadna groźba nie może być nie­spodzianką.Gdy dziś, podczas spaceru nad brzegiem morza, lub wzdłuż nabrze­ży basenów portowych zdarzy mi się spotkać sylwetkę marynarza z auto­matem przewieszonym przez ramię, na czapce którego widnieje napis: „Wojsko Ochrony Pogranicza", owo dawne wspomnienie wraca nagle z niezwykłą wyrazistością. Czuję się bezpieczny i spokojny. Kimże bo­wiem jest ów żołnierz, jeśli nie tam­tą właśnie całodzienną i całonocną wartą strzegącą pilnie i uważnie bezpieczeństwa granic państwa a tym samym spokojnego snu jego o- bywateli.Wprawdzie zadania tego wartow­nika w mundurze marynarskim są niewspółmiernie poważniejsze, ale dlatego też przeszedł on w ramach służby wojskowej specjalne prze­szkolenie, a w miejsce niegroźnego stosunkowo gwizdka alarmowego ma przy sobie załadowany automat, gotowy w każdej chwili do strzału.Niejednemu mogłoby się w pierw­szej chwili wydawać, iż ochrona granic morskich nie jest służbą tru­dną, gdyż chroni je sama woda, któ­rą trudno przebyć niepostrzeżenie. Nie trzeba chyba udowadniać, że ta­ka opinia jest zupełnie fałszywa i, że ten kto ją wypowiada nie jest ab­solutnie w najmniejszym stopniu zorientowany w ciężkich obowiąz­kach jakie spoczywają na żołnierzach morskiego WOP-u.Na granicy lądowej służba ta, o tyle jest ułatwiona, iż „wopiści" do­skonale obznajomieni z terenem mają możność stworzenia stałej i tak gęstej sieci, w którą może się za­plątać nawet najbardziej zwinna „rybka". Na morskim wybrzeżu pra­ca strażników wygląda nieco ina­czej. Poza normalnym patrolowa­niem brzegów oraz terenów porto­wych żołnierze i oficerowie WOP-u zmuszeni są stale „wizytować" wszelkie wchodzące i wychodzące statki, które nieraz są zbiorowiskiem najrozmaitszych kryjówek znanych jedynie wtajemniczonym. Walka z przemytem, który przynosi tyle u- szczerbku skarbowi państwa, jest w tych warunkach niezmiernie utrud­niona i wymaga od każdego żołnie­rza nieprzeciętnych zdolności.„Wopista" błądzący w dżungli skrytek musi być przygotowany na najbardziej nieoczekiwane niespo­dzianki i nie wolno mu przy kon­

troli . pominąć żadnego miejsca, w którym mógłby się znajdować prze­mycany towar. Labirynty różno­rodnych pomieszczeń są tu jednak raczej sprzymierzeńcem przemytni­ka, który jest bardziej obeznany z terenem, niż wstępujący po raz pierwszy na pokład obcego statku strażnik. W tej sytuacji, tym bar­dziej winien on wykazać maksimum inicjatywy i sprytu, aby być zdol­nym do wytropienia przestępstwa.Walka z przemytem, która w wie­lu wypadkach jest walką trudną i niebezpieczną nie jest jednak jedy­nym zmartwieniem żołnierzy z mor­skiego WOP-u.Jakże często żądni przygód mło­dzieńcy w swych naiwnych marze­niach o dalekich lądach i niezna­nych krajach, decydują się na a- wanturniczą podróż „za oceany", której rezultatem jest zazwyczaj szybki i przymusowy powrót do do­mu, gdzie nieznana przygoda kończy się znanym epilogiem.Może silę wydawać na pierwszy rzut oka czymś nieprawdopodobnym, aby wszelkie liczne pomieszczenia statku mogły być skontrolowane z taką drobiazgowością i dokładnością i w tak stosunkowo krótkim czasie 

Żołnierz WOP w czasie służby na nabrzeżu
Fot. W.A.F. — Uklejewski

A jednak fakty znajdywania lekko­myślnych podróżników „na gapę" w kominach, łodziach ratunkowych, a nawet w... zwojach lin świadczą o tym, że strażnicy mają wzrok o nie­zwykłych wprost właściwościach.Trzyletnia praca strażników mor­skich, to okres stałego szkolenia się i nabywania coraz to nowych do­świadczeń. Najtrudniejsze bowiem zawsze są tylko początki. O ile daw­niej służba na nowym terenie i w nowych nieznanych warunkach była ciężka i niewdzięczna, o tyle dziś z każdym dniem praca ta staje się łatwiejsza, mimo, że ilość jej wzra­sta odpowiednio do wzmagającego się wciąż ruchu w naszych rozwija­jących się portach.Jeśli zaś uprzytomnimy sobie, że kilka tysięcy statków przewinęło już przez nasze porty i, że każdy z nich musiał być dwukrotnie kontrolowa­ny wówczas zrozumiemy, jak ol­brzymią, trudną i często niebezpie­czną pracę wykonują strażnicy mor­skiego WOP-u.Dzięki tej właśnie pracy możemy jednak być zupełnie spokojni. War­ta czuwa....
STANISŁAW BISKUPSKI
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ZSRR MOCARS1

Związek Radziecki zajmuje jedną sz( 
jest trzy razy większy od Stanów Zje 
duży, jak wszystkie państwa zachc 
razy większy niż Polska. Zaledwie 
ten ogromny kraj od Ameryki, zaledwie 15 

dnie granice ZSRR leżą nad brzegami Dunaji 
Związek Radziecki jest państwem mor! 

strzeni dwóch trzecich swej długości opiera 
Oceanów: Północnego 1 Pacyfiku. Długość < 
sza od długości równika i wynosi 47 000 kir 

Pod względem obfitości wód i długości 
należą do największych, a zapasy taniej 1 v 
ZSRR pod tym względem na pierwszym mle 
tego kraju są większe, niż zasoby Stanów Z 
Kanady, Brazylii, Argentny, Szwajcarii, Frań 
munii, Węgier, Bułgarii 1 Polski — razem v 

Ilość jezior w ZSRR dochodzi do kilkudz 
raczej skromna niż przesadzona. Morze Kasj 
również jeziorem, jest największym na śi 
wody, podczas gdy jezioro Bajkał na Syb 
(1 741 m). To ostatnie jest wielokrotnie mn 
jednak przewyższa go pod względem zawarł 

Coraz bardziej wzrastające uprzemysło 
nałe warunki dla pełnego rozwoju «przemy 
wybudowanie silnej i nowoczesnej fiuty.

Radziecka flota handlowa wysuwa się dz 
na świecie. Statki, radzieckie obsłujują ni 
lecz utrzymują stałą i regularną koriunikac 
tami na kuli ziemskiej.

Na straży licznych morskich linii kom 
głych granic wodnych Związku Radzieckiego 

Wychowani na szczytnych bojowych i r< 
narze radzieccy okazali w czasie minicnej wc 
ojczyźnie, wspaniałą wytrwałość i b<>haters1

Dziś, na wszystkich morzach, otaczający« 
ne, w dzień i w nocy, pełni straż bojową 
Radzieckiego. Obce są jej zamiary zaborczt 
na pierwsze wezwanie swego narodu, zadai 
targnie się na święte granice Związhu Rad: 
szkodzić pokojowej i twórczej współpracy i 

Marynarka Radziecka stoi na straży nie 
również na straży pokoju. Mając takiego s 
patrzeć w przyszość.



STWO MORSKIE

Wszystkie zdjęcia S.I.B.

iuje jedną szóstą powierzchni kuli ziemskiej, 
od Stanów Zjednoczonych AP., cztery razy tak 
państwa zachodnio - europejskie łącznie, a 62 
ska. Zaledwie kilkadziesiąt kilometrów dzieli 
i, zaledwie 15 km od Indii, a przecież zacho- 
rzegami Dunaju 1 Bugu.
»aństwem morskim, a granice jego na prze- 
lugości opierają się o wody 14 mórz i dwóch 
iku. Długość granic morskich ZSRR jest więk- 
nosi 47 000 km.
¿ód i długości — rzeki Związku Radzieckiego 
jasy taniej i wiecznej energii wodnej stawiają 
pierwszym miejscu w świecie. Zasoby wodne 
soby Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, 
ewajcaril, Francji, Włoch, Czechosłowacji, Ru­
tki — razem wziętych.
•dzi do kilkudziesięciu tysięcy, a liczba ta jest 
ia. Morze Kaspijskie, będące w rzeczywistości 
ększym na świecie, zamkniętym zbiornikiem 
lajkał na Syberii, jest jeziorem najgłębszym 
ielokrotnie mniejsze od Morza Bałtyckiego, a 
ględem zawartości wody.
:e uprzemysłowienie kraju stworzyło dosko- 
jzwoju «przemysłu stoczniowego i umożliwiło 
»snej floty.
wysuwa się dziś na jedno z czołowych miejsc 
i obsłujują nie tylko własne porty ojczyste, 
ną komunikację z wszystkimi większymi por- 

ich linii komunikacyjnych, na straży rozle­
li Radzieckiego stoi jego Marynarka Wojenna, 
bojowych i rewolucyjnych tradycjach, mary- 

ie minionej wojny bezgraniczną wierność swej 
>ść i bohaterstwo.
ch, otaczających ZSRR, niezmordowane i czuj- 

straż bojową Marynarka Wojenna Związku • 
miary jaborcze, lecz zawsze jest gotowa, by 
narodu, zadać druzgocący cios każdemu, kto 
Związku Radzieckiego, kto poważy się prze-

| współpracy narodów Kraju Rad.
na straży nie tylko swoich granic. Stoi ona 

ając takiego sojusznika — możemy spokojnie



JERZY ROMAN AWUR

l'frlti /SSHNa południu europejskiej części ZSRR, otoczony z zachodu i południa Morzem Czarnym, a od wschodu Morzem Azowskim, le­ży Półwysep Krymski. Z kontynen­tem łączy go tylko wąski pas Prze­smyku Perekopskiego. To odosobnie­nie Krymu w połączeniu ze swoistoś­cią jego przyrody czyni zeń niezwy­kle interesujący zakątek świata.Oprócz przeważającego klimatu morskiego, charakterystyczne jest dla Krymu poważne zróżniczkowanie warunków naturalnych. Najczęściej dzieli się on na cztery zasadnicze, różniące się od siebie strefy.Pierwsza, to typowy południowy step, przypominający stepy Ukrainy. Zajmuje on cztery piąte terytorium półwyspu. Druga, to strefa górska. Łańcuch Gór Krymskich, pokrytych lasami, ciągnie się na południu kra­ju na przestrzeni prawie 200 km i osiąga wysokość 1 500 m. Trzecia to południowy brzeg Krymu, oddzielo­ny od pozostałej części, stromą ścia­ną często pozbawionych wszelkiej roślinności, południowych zboczy Gór Krymskich. Od strony morza góry te robią wrażenie gigantycznej twierdzy, broniącej cudownego zielo­nego sadu, położonego na wybrzeżu. Nie ma w tym przesady. Południowe wybrzeże Krymu, z jego wiecznie zieloną roślinnością i pięknem czę­
Piękny krajobraz Krymu

V ___J

sto zmieniających się krajobrazów wygląda jak wymarzona kraina z bajki. Czwarta, to Półwysep Ker- czeński, (jak widzicie, półwysep w półwyspie), o zupełnie odrębnej bu­dowie geologicznej, o klimacie na pół suchym i umiarkowanie chłodnym. Półwysep Kerczeński jest obok pozo­stałych stref źródłem ogromnych bo­gactw naturalnych.

Na całym świecie znana jest do­brze kerczeńska ruda żelazna, która stanowi największe z bogactw natu­ralnych półwyspu. Jej zasoby obli­czone są na trzy miliardy ton. Wy­różniają się one dwiema cechami; po pierwsze pokłady dochodzą do 16 m grubości, a po drugie ruda zawiera szereg innych, cennych składników metalicznych, a także poważny odse­tek fosforu i arszeniku. ABadaniem Kerczeńskiego zagłębia rudy żelaznej oraz jej składu che­micznego zajął się dopiero Związek Radziecki. Półwysep Kerczeński, bę­dący przed rewolucją głuchą prowin­cją, stał się w ciągu kilku minionych pięciolatek poważnym ośrodkiem przemysłowym. Wybudowano wielki kombinat rudy żelaznej zwany Ka- mysz-Burmiński i składający się z kopalń, fabryk, dużych zakładów metalurgicznych, potężnej elektrow­ni i portu morskiego. Zasoby rudy są tak wielkie, że służą nie tylko zakła­dom metalurgicznym Krymu, ale i Ukrainy.Równie poważnym bogactwem naturalnym są zasoby różnego rodza­ju soli. Obfitują w nie jeziora i za­toki morskie na północnym krańcu półwyspu tzw. Siwasze. Dopiero ba­dacze radzieccy stwierdzili, że oprócz soli jadalnej, Siwasze obfitują w so­le magnezu, chloru, potasu i innych pierwiastków. Wielkie są również zasoby złóż wapiennych, służących do produkcji cementu, szczególnie w okolicach historycznego miasta Bach- czyseraju. Ogromnym bogactwem, wprawdzie już nie mineralnym, jest bardzo żyzna gleba.Poczynając od Przesmyku Perekop­skiego aż do administracyjnego o- środka Krymu, miasta Semferopola i od zachodniego krańca półwyspu aż do Kerczu na wschodzie, przyroda stworzyła najdogodniejsze warunki dla rozwoju kultur zbożowych. W o­
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kresie przedwojennym zasiewy obej­mowały do 900 tysięcy ha, w tym przeszło połowę stanowiła pszenica ozima. Zaczęto tu również z powo­dzeniem uprawiać bawełnę.Wybrzeże południowe zasłonięte, jak już zaznaczyliśmy, ścianą Gór Krymskich, to kraina sadów, pięk­nych winnic i pól tytoniowych. Krymskie winogrona słyną ze swej jakości, a wyrabiane z nich wina, szczególnie deserowe, są najlepszymi w ZSRR. Wspaniałe są również krymskie jabłka, gruszki, śliwki i inne owoce pestkowe. Wzdłuż południowych wybrzeży cią­gną się tarasami winnice i pola wie­cznie zielonych roślin dekoracyjnych. W środku tego cudownego ogrodu między Jałtą a Gurzufem, znajduje się wspaniały twór ludzkiej pracy — Nikitski ogród botaniczny — odwie­dzany przez niezliczone rzesze tury­stów .Jego herbarium należy do nie­licznych w świecie, a biblioteki, labo­ratoria, gabinety naukowe nęcą bo­taników radzieckich i zagranicznych.Światowej sławy przysporzyły Krymowi — miejscowości kuracyj­ne. Krym to jedno wielkie uzdrowi­sko a takie miejscowości kuracyjne, jak Soczi, Eupatoria, Macesta, Jałta, Ałuszta, Liwadia, słyną szeroko poza granicami ZSRR. Całe południowe wybrzeże posiada tak wielkie walory kuracyjne, jakie rzadko można spot­kać w innych miejscowościach kuli ziemskiej. P,ałace i wille, należące przed rewolucją do rodziny carskiej, książąt i magnaterii, przebudowano na dobrze urządzone sanatoria i do­my wypoczynkowe dla ludzi pracy. Niezależnie od tego powstało wiele nowych domów wypoczynkowych i sanatoriów. Corocznie tysiące ludzi pracy wypoczywa na słonecznym Krymie, zwanym popularnie ogólno­krajowym uzdrowiskiem Z w. Ra­dzieckiego.Krym posiada jeszcze jedną bar­dzo ważną cechę: szczególne położe­nie strategiczne. Jest prawie zupełnie podobny do wyspy. Posiada szereg wygodnych zatok i portów. Przez to posiada dominujące do pewnego stopnia położenie na morzu Czarnym. — Tym właśnie należy tłumaczyć częste próby zagarnięcia Krymu, za­równo w przeszłości, jak i podczas o- statniei wojny światowej. Słynna o- brona Sewastopola w połowie ubie­głego stulecia, legendarna obrona te­go miasta i portu-bohatera, podczas drugiej wojny światowej, na zawsze przeszły do historii wojen.W planach niemieckich Krym zaj­mował poważne miejsce i dlatego fa­szyści nie szczędząc ofiar, usiłowali zdobyć go za wszelką cenę.Toteż wojna spowodowała ogrom­ne spustoszenia. Tym niemniej rany goją się szybko. Odradza się z gru­zów i zgliszcz legendarny port Sewa­stopol, czynne są sanatoria i domy wypoczynkowe. Rozwija się przemysł i rolnictwo. Wydobycie bogactw na­turalnych przewyższyło stan przed­wojenny. Krym wrócił do swej roli ekonomicznego i uzdrowiskowego o- środka gospodarki radzieckiej.
JERZY ROMAN AWUR

Zduńska Wola-Bałtyk
Koło Młodzieżowe Ligi Morskiej w Zduńskiej Woli, zorganizowało 

spływ do Bałtyku. W spływie tym, który w pełni zasługuje na miano 
udanej imprezy uczestniczyło 28 osób.

Nasza Redakcja będąc w posiadaniu dziennika spływu, postanowiła 
opublikować niektóre jego fragmenty. Uczestników przepraszamy za nie­
dyskrecję. Czynimy to jednak w pełnym przekonaniu, że ich przygody 
zachęcą innych do miłego spędzenia następnego sezonu i spopularyzują 
turystykę wodną.

3 lipca 48 r.Przygotowania ukończone, sprzęt wysłany nad rzekę. Na odprawie o- stateczhie zatwierdzono funkcje na spływie.
4 !ipca.Niedziela. Wyjeżdżamy samocho­dami nad rzekę. Godzina 13, żegna­my się z rodzinką, odbieramy ostat­nie polecenia czułych mamuś i adieu w nieznaną dal, z piosenką na u- stach wyruszamy w świat.Pogodę mamy nienajgorszą, ale wiatr prosto w nos. Bez większych wypadków wyłączając kilka defek­tów motoru przy motorówce (najpo­ważniejszy: oderwanie zbiornika z benzyną), dobijamy na pierwszy nocleg w pobliżu m. Warty.Pierwszy etap dalekiej drogi osią­gnięty. Rozbijamy biwak i puszki z biszkoptami.Nowicjusze przechodzą pierwszy chrzest biwakowy na obozie wę­drownym.Noc mija spokojnie, wyłączając naturalnie wielką gorliwość urzędo­wego naszego wartownika, zarazem 29 członka spływu bez przydziału na żadną łódź, (jest nim pan Nepski, pospolicie zwany Nepkiem — mała psina). Komary także składają do­wody braku wszelkiej humanitarno- ści, nie odstrasza ich nawet wroga postawa krwiożerczego Kubusia (30 członek spływu, oswojona Kawka — nasza maskotka), który intensywnie zabrał się do likwidacji komarów.
5 lipca.Przykry moment pobudki, kąpiel no i nareszcie pierwsza przyjem­ność: rozkoszujemy się gorącym (je­dyna jego zaleta) nektarem, skom­ponowanym przez naszych kucharzy, a przez grzeczność nazwanym, kawą.Jeszcze menażki nie zostały umy­te a już pada komenda: „załogi na miejsca". Krótka dyskusja nad po­godą i odbijamy. Wiatr trochę się u- spokoił i jechałoby się całkiem płyn­nie, gdyby nie to, że motor przy mo­torówce okazuje się nieco dychawi- czny i od czasu do czasu zaczyna się jąkać, z której to dolegliwości ra­dykalnie go leczymy.Teren zaczyna się zmieniać, brzegi coraz bardziej kryją się za gęstymi zaroślami w przerwach, między którymi oglądamy coraz ciekawsze pejzaże.

Od czasu do czasu deszcz uważa za stosowne dać nam do zrozumie­nia, że nie powinno się suchym je­chać na wodzie.Jesteśmy około 20 km od Uniejo­wa, nagle obserwator daje znak: „Uwaga! jechać środkiem rzeki, prom".Kajaki kolejno szeregują się i o- strożnie przejeżdżają ponad liną, nagle alarm: kajak największego na spływie niedorajdy, Heńka Woźnia­ka, wyłamuje się z linii, podpływa pod brzeg i wpada na wynurzającą się z wody linę. Naturalnie nastę­puje katastrofa, kajak wywraca się, a długonogi Heniek grzebie się w wodzie, smętnym wzrokiem żegna­jąc tonące swoje koce, a co najważ­niejsze, suto zaopatrzoną prywatną spiżarnię.Dwa kajaki podążają mu na po_- moc, ale szybki prąd rzuca je na tę samą linę, szczęśliwie jedńak odpy­chają się od niej i lądują poniżej promu.Zmuszeni jesteśmy na chwilę za­trzymać się, ażeby stwierdzić skutki awarii. Okazuje się, że jeden z „pl- kolaków" (najmłodsi) ma przygnie­cioną rękę, a Woźniak został

Kajaki i żaglówki oczekują rozpo­
częcia spływu

„Ghandim", t. zn. wyzbył się swego obfitego bagażu i ubioru, a nawet obiecał, że będzie pościł.Należy dodać, że do zatopiohego bagażu należała trąbka i od tej pory dyżurny wartownik budził całe to­warzystwo przez wywalenie na­miotu.
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Rzeka dostała okup i być może dlatego niebo się wypogodziło, ba, nawet słońce uśmiechnęło się do mo­krej „twarzyczki" długonogiego Heńka.Dobijamy do Uniejowa. Jeszcze jeden z członków załogi motorówki trzykrotnie po prostu wpada do wo­dy (tym razem kawka — Kuba), być może chce wypróbować . sprawność ratowniczą załogi łodzi na której ma zaszczyt jechać.Jesteśmy na drugim etapie. Jest południe. Ponieważ mimo wszystko dojechaliśmy do przeznaczonego na dzisiaj punktu, postanawiamy tu za­nocować, zwłaszcza, że zachodzi po­trzeba uzupełnienia magazynu, a poza tym warto obejrzeć stary Unie- jowski Zamek pod którym właśnie obozujemy.Biwak rozbity, kucharze uraczyli nas świetną „wodą pomidorową”.Zwiedzamy mury obronnego zam­ku. Nie ma końca zapytaniom i odpo­wiedziom: „Czemu w Wieży są ta­kie wąskie otwory? A czy tym ro­wem płynęła woda z Warty? Czy tamtędy można wejść do lochu? Kto zbudował ten zamek? itd. Rozlazło się bractwo po zakamarkach zam­czyska w poszukiwaniu wrażeń no i skarbów.
6 lipcaWyruszamy do trzeciego etapu, końcowym punktem którego jest Koło. Teren coraz ciekawszy, kraj­obraz nadrzeczny zmienia się jak w kalejdoskopie.Poważniejszych przeszkód nie na­potykamy, chyba że uwzględnimy 

kilkakrotne ataki astmy naszego mo­toru, no i ambulans otrzymuje jed­nego pacjenta w osobie A. Rosiaka, któremu podobno żołądek nawala (obawiamy się, że symuluje).W Kole zjawia się przedstawiciel Urzędu Wodnego, który kontroluje, zresztą bardzo grzecznie nasze pa­piery. Krótka formalność załatwio­na, urzędnik odchodzi uprzejmie wskazując na pożegnanie, gdzie mo­żemy znaleźć drzewo na ognisko.Po obiedzie zwiedzamy ruiny zam­ku w Kole.Zamek ten jest podobno bardzo stary: niestety pozostała już tylko poszczerbiona baszta i część muru. Położenie jego natomiast jest prze­śliczne. Zbudowany na wysokiej górze, której podnóże omywa bystry w tym miejscu nurt Warty, roztacza ze szczytu baszty, wspaniały widok na dolinę rzeki. Ślicznie tu musi być o zachodzie słońca, szkoda tylko, że komendant daje już znak do od­jazdu.Mamy ochotę dobić dziś do Mo- rzysławia j pożegnać się z Wartą.Niestety jest to niemożliwe i mu- simy lądować koło wsi Biechowa na 418 rzecznym kilometrze.Na wieczornej odprawie postana­wiamy pozostawić gospodarzowi z wyżej wymienionej wsi, Różyckie­mu St., kajak jednoosobowy W-l, który uległ poważnemu uszkodzeniu i nie nadaje się do dalszej podróży.
7 lipcaPo parogodzinnej jeździe dobija­my do Morzysławia. Dokładnie o- glądamy urządzenia śluzowe, które 

większość chłopców po raz pierwszy widzi. Nic dziwnego, że samo „ślu­zowanie" okazuje się niebywałą atrakcją. Zaznaczyć też należy, że w Morzysławiu przenosimy się na wyż­szy poziom; na wszystkich następ­nych śluzach poziom wody będzie się ciągle obniżał. Przy śluzie oglą­damy po raz pierwszy duże moto­rówki i parowce.Jednym susem przeskakujemy prosty jak szosa, kanał Morzysław- ski. Raz jeszcze „śluzujemy" i otwiera się przed nami szeroka przestrzeń przez jaką będziemy je­chali. Wrażenia ogromne. Zarośnięte szuwarem i trzciną brzegi, roją się od dzikiego ptactwa. Co chwila, prawie spod czuba łodzi podrywa się Stado kaczek, znacząc swą dro­gę bryzgą po wodzie. Ukazują się i znikają wdzięczne główki perkozów. Z trzcin dobiega ustawiczny gwar ptasiego towarzystwa, który zdaje się świadczyć, że natura nie zwraca uwagi na płynących intruzów.Woda w jeziorze jest czysta jak kryształ; w płytszych miejscach (do 3 m) widać całe dno i dziwy pod­wodnego świata.Z zadumy wyrywa nas nagła cisza. To motor przy motorówce przestał pracować, niestety nie z podziwu dla piękna jeziora, a po prostu zwykły defekt i to bardzo poważny (wybite łożysko na korbowodzie).Ponieważ żaglówka jedzle pod wiatr i musi „uskuteczniać" tzw. „lawirowanie" załoga motorówki nie może liczyć na holowanie i chwyta za wiosła.

BOLESNA STRATA
^ofsRfej Marynarki łlandlouej

Dnia 1 października br. około go­
dziny 14,15 zatonął skutkiem naje­
chania na minę w okolicy Gjedser 
polski statek „Lech”, zdążający z ła­
dunkiem drobnicy do Londynu. 
Wszyscy pasażerowie w liczbie 10, 
wraz z całą załogą, zostali uratowani 
i około godziny 20 znajdowali się już 
w Gjedser.

S/s „Lech" stanowił Własność Pol- 
brytu i zbudowany został w 1934 r. 
Posiadał on 2110 DWT, rozwijał 
szybkość 12 węzłów i służył do prze­
wozu żywności, ponieważ miał zain­
stalowane specjalne urządzenia chło­
dnicze o pojemności około 65 000 stóp 
kubicznych. Pływał na linii Gdynia 
— Londyn. * * *Na wieść o wypadku, wyruszyła ze Szczecina na pokładzie ho­lownika „Herkules" specjalna ekipa, która miała zbadać położenie statku, rozmiar powstałych na nim szkód oraz stwierdzić, czy można go będzie podnieść. Skutkiem szaleją­cego sztormu ekipa miała utrudnio­ne zadanie i po przybyciu na miejsce

S/s „Lech" w porcie gdyńskim ograniczyła się jedynie do zbadania położenia statku.Dopiero w dwa dni później, które „Herkules” spędził na redzie maleń­kiego portu rybackiego Stubbekoe- bing, ponowiono próbę, mimo nadal trwającej sztormowej pogody i wy­sokiej fali. „Herkules" zdołał podejść do wraku, a dzielny nurek szczeciń­skiej ekipy Wydz. Rat.-Hol. GAL-u, Żórawski, zdecydował się mimo wszystko zejść pod wodę i dokonać oględzin kadłuba.Nurek opuścił się z narażeniem ży­cia na głębokość 16,5 m, mimo 5 me­

trowej fali. Zbadał on burty i pokład statku, zbadał ładownie i położenie ładunku. Okazało się wtedy, że mina spowodowała w dnie dużą wyrwę na wysokości czwartej ładowni. Skut­kiem wybuchu wiele nitów powypa­dało i arkusze blachy odstają od wręg. Ster został urwany a śruba u- legła skręceniu o 30 stopni. Zapadł się również jeden maszt. Pokłady statku są w zupełnym porządku, lecz zawartość trzeciego i czwartego luku została skutkiem wybuchu znisz­czona.Po powrocie kpt. Poinca do Gdyni rozpatrywano sprawę ewentualnego podniesienia wraku. Jest to w zasa­dzie możliwe, mimo że jesienne sztor­my nie sprzyjają prowadzeniu tego rodzaju prac. Na ewentualną decy­zję wpływa również fakt, że rozpo­rządzamy w chwili obecnej tylko je­dnym statkiem, przystosowanym do przewozu żywności i posiadającym urządzenia chłodnicze. Jest nim s/s „Lublin", na którego spada teraz obowiązek całkowitego obsługiwania linii Gdynia — W. Brytania.
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STANISŁAW KUBICKI

A//ł STOCZ®!
Stocznia Gdańska buduje dla GAL-u 
6 nowoczesnych rudowęglowców We­
dług polskiego projektu. Będą to sta­
tki o nośności 2 540 ton. Oto ich po­
zostałe dane:

długość całkowita 87.00 m
szerokość na wręgach 1230 m
wysokość boczna 7.10 m
zanurzenie 5.35 m
szybkość 11 węzłówPrzed niespełna pół rokiem 3 kwietnia, szedłem jak dziś, nabrzeżem Stoczni Gdańskiej na niecodzienną uroczystość założe­nia stępki pod dwa pierwsze statki pełnomorskie, budowane w Polsce. Szeroką rzeką szli obok goście i pra­cownicy stoczni, udzielający nam wyjaśnień na temat pracy stoczni. Wielu z patrzących nie wierzyło za­pewne, że zdołamy zbudować w kra­ju statek. Nawet nie jeden, a sześć pełnomorskich statków — rudowę­glowców. Stępka to przecież tak nie­wiele w porównaniu z ilością czasu, pracy i materiału, potrzebnego do powstania kadłuba statku, który można spuścić na wodę.Minęło pół roku — szmat czasu i szmat wykonanej pracy. Zrobono bardzo wiele. Dnia 19 maja br. zało­żono stępkę pod trzeci z kolei rudo- węglowiec, rozpoczynając jego budo­wę na sześć tygodni wcześniej, niż przewidywano. Pierwsza pochylnia było już wtedy obciążona 250 tona­mi, druga 140 tonami konstrukcji. W *

Fot. Z. Kosycarz
Dnia 25 sierpnia 1948 r. założono stępkę piątego rudowęglowca

dwa miesiące później, 15 lipca, roz­poczęto już budowę czwartego stat­ku, a 25 sierpnia piątego. Po wodo­waniu pierwszego rudowęglowca na tej samej pochylni rozpocznie się budowę szóstego, ostatniego z tej serii.Z uroczystością założenia stępki połączyli stoczniowcy inną, skrom­niejszą, lecz niemniej ważną —■ wo­dowanie odbudowanego kadłuba du­żego motorowca drobnicowego „Warta". Jeszcze niespełna dwa la­ta temu, jeslenią 1946 roku, był to wrak, leżący w jednym z basenów gdyńskiego portu, z wielkimi wyr­wami w poszyciu kadłuba. Odbudo­wa „Warty" była najlepszym egza­minem sprawności i wartości bry­gad montowniczych, spawaczy i ni- towników, pracowników Biura Kon­strukcyjnego Stoczni i traserni, sło­wem dla tych wszystkich, którzy w tym samym czasie podjęli jeszcze poważniejszą pracę — budowę no­wych jednostek.

Już z daleka słychać ostry, wnikliwy stuk pneumatycz­nych młotów, brzęk przesuwa­nych i zakładanych części poszycia kadłuba, widać wysokie i potężne dźwigi powoli, ostrożnie przenoszące wręgi i blachy na właściwe miejsce montażu. Stoczniowcy, niczym mrówki, krzątają się po rusztowaniu. Na dwu pochylniach dźwigają się kadłuby statków. To drugi i trzeci rudowęglowiec. Grodzie i wręgi już wmontowano, założono dużą część poszycia, zza rusztowania wychyla­ją się coraz wyraźniejsze sylwetki kadłubów. Tu właśnie tak zawzięcie klekocą młoty, Na rusztowaniu przy­siadł z jednej strony nitownik z mło­tem i czeka, aż w niewielkim otwo­rze ukaże się rozpalony do białości koniec stalowego nitu. Wtedy młot zaczyna swą pracę. Zapamiętale, bez wytchnienia tłucze w ten koniec, zmieniając go w gładką, kształtną główkę.Z drugiej strony robotnicy roz­grzewają nity na palenisku. Jeden z nich podaje już rozgrzane, inny wy­biera odpowiednie do rozgrzania. Obok nich na dnie grodzi pracuje brygada spawaczy. Syczą palniki, padają wokoło grudki rozgrzanego do białości metalu, stapiającego dwie części konstrukcji. Brygada krok za krokiem przesuwa się po­woli w kierunku szczytowej ściany grodzi.Cały przód kadłuba jest gotów. Blachy równą powierzchnią pokryły wręgi aż do dziobnicy, która dźwiga się ponad rusztowanie. W tej części kadłuba kładzie się już blachy po­kładu, wykańcza ładownie. Na ru­fie brygada montażowa kończy za­kładanie ostatnich śrub przy nowo- zmontowanej tylnicy. Widać już
--------- > 

17



równy łuk rufy. Jutro Dryyida tu ni- townicy, zaklekoczą znów pneuma­tyczne młoty.Schodząc z wysokiego rusztowa­nia, spoglądamy w kierunku naj­ważniejszego dziś miejsca na stoczni — na pierwszą pochylnię. Z pomię­dzy gęstej sieci rusztowania wychy­la się sylwetka gotowego kadłuba statku. Nie słychać tu już tak głoś­nego klekotu młotów, pracują jesz­cze także spawacze. Na miejscu ar­kuszy blachy i wręg, które tu do nie­dawna leżały, widać dziś kubły far­by, którą maluje się obecnie kadłub. Dudnią kroki robotników, kończą­cych na pokładzie montaż nadbudó­wek, pachnie świeżą farbą, pierwszy po wojnie statek, budowany na na­
Kadłub pierwszego rudowęglowca jest już prawie gotowy do

wodowania Fot- z- Kosycarz

szych stoczniach, przygotowuje się do wodowania...
♦ośnie nasza flota handlowa. Uzupełniono już jej straty wo­jenne, a tonaż jest dziś więk­szy, niż przed wojną, lecz nie wy­starcza jeszcze dla naszych potrzeb. Toteż staramy się ją powiększyć przez budowanie nowych jednostek.Rodzimy przemysł okrętowy zdaje egzamin, rozwija się coraz lepiej, po­magając w zdobywaniu przez nas samodzielności na morskich szla­kach, pomagając w przebudowie struktury państwa z lądowej na morską.

STANISŁAW KUBICKI

Ichtiolog
WĘDRÓWKI

RYB MORSKICH
\Ą / iększość ryb morskich od- 
V » bywa dalekie wędrówki za 

tarłem, pożywieniem czy też 
odpowiednią temperaturą wo­
dy. Tylko niektóre z gatun­
ków nam znanych prowadzą 
życie osiadłe na dnie mórz czy 
oceanów. Wśród ryb wędrują­
cych rozróżniamy tzw. ryby 
dwuśrodowiskowe i jednośro- 
dowiskowe.

( Dwuśrodowiskowe, są to ry­
by bytu^ce przez pewien okres 
czasu w morzach, przez dalszy 
w rzekach bądź na odwrót.

Jednośrodowiskowe bytują 
tylko w morzach.

Ryby dwuśrodowiskowe od­
bywają b. dalekie wędrówki. 
Znamy ich tylko 4 gatunki: 
węgorz, łosoś, jesiotr i aloza.

Najodleglejsze wędrówki, bo 
wynoszące 4 — 5 tys. kilome­
trów, odbywają węgorze.

W wieku 7—15 lat, gdy są 
już dojrzałe płciowo idą na 
tarło na ciepłą część Atlantyku 
podzwrotnikowego, na tzw. Mo­
rze Sargasowe.

Trasa węgorzy naszych pro­
wadzi poprzez Morze Bałtyckie, 
Cieśniny Duńskie, Morze Pół­
nocne i Atlantyk. Podróż swą 
zaczynają jesienią; można 
wówczas złapać koło Skager- 
raku 45 cm. wielkości złocistej 
barwy węgorze ciągnące na 
tarło. Wiosną przybywają one 
na Morze Sargasowe. Tu na 
głębokości 400—500 m, przy 
temperaturze 17° C. odbywa 
się tarło. Młode węgorzyki, 
wielkości 0,5 cm, po przejściu 
stadium larwalnego wędrują za 
ciepłym prądem Golf stromem do 
brzegów Anglii przez 2 lata, o- 
siągając w czasie podróży wiel­
kość 7 cm. Do naszych rzek wę­
drują jeszcze jeden rok.

Należy nadmienić, że węgo­
rze udają się na tarło na 
Atlantyk tylko raz w życiu po 
czym giną. Odkryto też nie­
dawno cmentarzyska ich na 
dnie oceanu. Również i wę­
gorze kanadyjskie też zmierza­
ją na tarło na Morze Sargaso­
we w innym nieco tylko jego 
punkcie niż europejskie.

(c. d. n.)
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Z KRONIKI UG[ MORSKIEJ
Młodzież Śląska 

uczy się żeglarstwaTegoroczną akcję wychowania morskiego młodzieży Zarząd Ligi Morskiej Okręgu Śląsko-Dąbrow­skiego skoncentrował w dwóch o- środkach żeglarskich na jeziorze w Turawie i w Opolu na Odrze.„Milszy jest sport wodny przy ciężkim wiośle, niż spokojny wypo­czynek wczasowy", oto głosy tych, których życie w lipcu i sierpniu pły­nęło w Turawie i Opolu pod żaglami Ligi Morskiej.Jedno tylko życzenie miała mło­dzież z kursów, by Liga Morska zno­wu rozbiła swoje namioty w 1949 roku, na jeziorach w Turawie i Ot­muchowie i sprowadziła pod nie młodzież z całego województwa Sl. Dąbrowskiego.Kursy żeglarskie które trwały cztery tygodnie, obejmowały 3 tur­nusy młodzieży męskiej i 1 turnus młodzieży żeńskiej. Wszyscy uczest­nicy to członkowie Ligi Morskiej, zorganizowani w Kołach Szkolnych.W godzinach wolnych od ćwiczeń młodzież urządzała występy i ogni­ska, które ściągały rzesze okolicznej ludności.Teorię i zajęcia praktyczne pro­wadzili wykwalifikowani instrukto­rzy żeglarstwa. Kurs odbywał się pod banderą Ligi Morskiej, a jego program opracowano ściśle według wytycznych Polskiego Związku Że­glarskiego.W skład zajęć praktyczńych kursu wchodziła również nauka pływania. 175 uczestników otrzymało po złoże­niu egzaminu przed delegatem Pol­skiego Związku Pływackiego, odzna­kę pływacką.Zgodnie z obowiązującymi przepi­sami ustawowymi o powszechnym obowiązku przysposobienia zawodo­wego i wychowania fizycznego mło­dzieży, kursy żeglarskie zostały zgło­szone w Ministerstwie Żeglugi, Wo­jewódzkiej Komendzie P. O. „Służ­ba Polsce" i Wojewódzkiemu Urzę­dowi Kultury Fizycznej i Sportu, które to czynniki wysłały swych de­legatów, celem dokładnego zlustro­wania kursów. Po zbadaniu warun­ków bezpieczeństwa, sprzętu wodne­go, zakwaterowania, waruńków sa­nitarnych i programu szkoleniowe­go, lustratorzy stwierdzili, że organi­zacja kursów żeglarskich stała na wysokim poziomie.Pierwszy turnus został zakończony dnia 28 VII br., drugi zaś dnia 28 VIII br.Z uprawnieniami na stopień żegla­rza śródlądowego ukończyło kurs 150 uczestników, pozostałych 46 uczest­ników zakwalifikowano na stopień wioślarza.

Kursy żeglarskie Ligi Morskiej wzbudziły wśród młodzieży zainte­resowanie dla sportów wodnych. Lekarze Ubezpieczalni Społecznej, którzy badali stan zdrowotny uczest­ników oświadczyli, że kursy wpły­nęły korzystnie na zdrowie młodzie­ży. Zarząd Ligi Morskiej Okręgu Śląsko - Dąbrowskiego pragnie tą drogą podziękować Ubezpieczalniom Społecznym za wybitną pomoc fi­nansową, która wydatnie przyczyni­ła się do zrealizowania akcji żeglar­skiej.W ośrodkach żeglarskich w Tura­wie i Otmuchowie, będą znajdować się oprócz przydzielonego już sprzętu żeglarskiego również i jachty.
Dotychczasowa praca Okręgu po­

zwala wierzyć, że w przyszłym roku 
podobnie jak to miało miejsce w ro­
ku bieżącym, akcja szkoleniowa w 
Ośrodkach Wodnych Okręgu będzie 
należycie zorganizowana.

R. G.

Tak p-Hihnny 
pracoujóć kołaPoniżej drukujemy sprawozdanie wzorowego koła modelarstwa szkut­niczego przy Społecznym Gim. i Lic. ZNP; w Gdyni — Orłowie.Oto jak może i powinna pracować sekcja modelarstwa koła szkolnego LM. Tutejsze koło modelarstwa szkutniczego liczyło w bieżącym ro­ku szkolnym 24 modelarzy, uczestni­czących regularnie w zajęciach pra­cowni gimnazjalnej (pozbawionej odpowiednich warsztatów i narzę­dzi). Zajęcia odbywały się w czwart­ki od godz. 17 do 19.Poza tym odbyły się 4 teoretyczne wykłady o konstruowaniu oraz że­glowaniu jachtów. Jeden wykład wygłosił konstruktor Ob. Pluciński z Gdyni. Zbudowano jacht C — 39, model „Brzdąc" oraz model „Pies Morski" według rysunku ob. inż. Czarneckiego z Poznania. Razem wykonano 29 modeli.W dniu 8 czerwca br. Koło prze­prowadziło pokazowe regaty w Orło­wie, które sfilmował Instytut Filmo­wy do szkolnego filmu oświatowego.W dniu 20 czerwca br. odbyły się II regaty modeli żeglujących w So­pocie.Po rozpatrzeniu wyników zawo­dów przyznano: w klasie C-3 trzy pierwsze miejsca zawodnikom: Mil- czarskiemu St., Serockiemu R., Ko­nopie J. oraz trzy drugie miejsca: Wiśniewskiemu E. (uczeń Gim. Mech, w Gdyni), Kleinchmidtowi T. i Mrozowi E.W tej klasie wyróżniono Serockie­go R. jako najmłodszego zawodni­ka, Wiśniewskiego E. za dobrą kon­

strukcję modelu. Ponadto przyznano Milczarskiej J: nagrodę jako naj­młodszej zawodniczce.W klasie „Brzdąc" pierwsze miej­sce przyznano Sprenglowi St. i dru­gie miejsce Milczarskiemu J.W klasie tej wyróżniono Sprengla St. za dobrą konstrukcję.W klasie „Pies Morski" przyznano pierwsze miejsce Sprenglowi St. wy­różniając go również za dobrą kon­strukcję. Za udział, oraz wyniki 28 modelarzy koła modelarstwa szkut­niczego z Gdyni — Orłowa, przyzna­no Kołu przechodnią nagrodę Kura­tora Szkolnego po raz drugi.Akcja modelarstwa szkutniczego rozwija się na terenie koła mode­larstwa szkutniczego, mimo braku pracowni oraz narzędzi, pomyślnie. Koło istnieje dotychczas bez specjal­nych funduszów.Kierownik koła wygłaszał referaty na konferencji dla nauczycieli szkół podstawowych w Orłowie oraz kon­ferencji kuratoryjnej dla nauczycieli szkół średnich, zawodowych oraz podstawowych w dniu 20 V br. w Gdyni. Temat: Modelarstwo szkutni­cze na terenie szkoły.Rozdano bezpłatnie 10 książek inż. Czarneckiego „Modelarstwo Szkut­nicze" — zainteresowanym nauczy­cielom po 5 dla szkolnictwa podsta­wowego oraz 5 — średniego.Koło wznowiło swoją działalność w roku szkolnym 1948/9 będącym za­razem trzecim rokiem pracy.W dniu 26 września koło urządzi­ło regaty modeli jachtów w basenie jachtowym w Gdyni. Cały dochód tej imprezy przeznaczono na odbu­dowę Warszawy.Sprawozdanie niniejsze nie wy­maga komentarzy. Dziwi nas jedynie zbyt małe zainteresowanie kołem Gdyńskiego Obwodu LM. Przypu­szczamy, że osiągnięcia koła pobudzą Obwód nie tylko do należytej opieki, ale i do okazania pomocy material­nej. Koło prosimy o utrzymanie kontaktu z naszą Redakcją.
Odgłosy prasy 

o przysłani L. M. 
na Wystawie Z. O.„Mosty" Łódź 14 września 1948 r. str. 3.„Pogodną, miłą wprost atmosferę zaobserwowałem na przystani nad- odrzańskiej Ligi Morskiej: Oto dzie­ci szkolne wsiadały do motorówki, mającej je przewieźć po Odrze. Kil­koro dzieci pozostaje na brzegu z braku pieniędzy. Przed odcumowa- niem, motorniczy zaprasza pozostałe dzieci bezpłatnie do motorówki, „aby nie miały żalu". Takimi są lu­dzie pracy". R. G,
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ROMAN GLAUBERMAN

POLSKIE FILMY MORSKIESpołeczeństwo nasze od dłuż­
szego czasu domaga się, i to 
zupełnie słusznie, filmów o 
polskim morzu i wybrzeżu. Filmy 

takie mają zarówno poważne zna­
czenie propagandowe jak i zapo­
znawcze. Ku ogólnemu zadowoleniu 
należy stwierdzić, że baza morska 
„Filmu Polskiego" może się już po­
szczycić pewnymi osiągnięciami na 
tym polu. Dla orientacji należy wy­
jaśnić, że baza ta składa się z dwu 
grup: nadmorskiej placówki Polskiej 
Kroniki Filmowej i nadmorskiego 
zespołu produkcyjnego filmów do­
kumentalnych.

Niektóre z tych filmów odniosły 
już kilkakrotnie sukcesy poza grani­
cami naszego kraju. Do takich nale­
żą „POŁOWY DALEKOMORSKIE" 
film o rejsach polskich trawlerów 
rybackich na połowy na Morze Pół­
nocne i drugi film z „MAZURSKIEJ 
ZIEMI", opowiadający w formie re­
portażu fotograficznego o życiu mia­
steczka Mikołajki na Mazurach.

Na specjalną uwagę zasługują 
również filmy „SZCZECIN MIASTO 
I PORT”, oraz „STOCZNIE PRACU­
JĄ”. Pierwszy z nich jest jednym z 
cyklu „Wędrówki po Polsce" i od­
twarza osiągnięcia i rozwój odzy­
skanego przez nas portu szczeciń­
skiego. Reportaż ten ilustruje Szcze­
cin Widziany oczyma przybysza z 
zaplecza.

Drugi, to reportaż ilustrujący osią­
gnięcia i pracę stoczni w Gdańsku, 
Gdyni i Szczecinie. Charakterystycz­
ne w tym filmie jest to, że mimo je­
go czysto reportażowego ujęcia wi­
dzimy w nim fragmenty wzięte z ży­
cia osobistego pracowników stoczni. 
Świadczy to o nowym obliczu filmu 
w naszej obecnej rzeczywistości, 
który nie tylko pokazuje osiągnięcia 
robotnika, ale również wnika W jego 

życie prywatne od którego w poważ­

nej mierze zależy wydajność pracy. 
Film ten zalicza się do średniome- 
trażowych, liczy bowiem 600 m. 
(Krótko-metrażowe mają po 300 m). 
Wszystkie wyszczególnione filmy są 
dziełem reżysera St. Możdżeńskiego 
i operatora S. Sprudina. Należy tu 
podkreślić, że mimo przeciążenia 
pracą, filmy cechuje staranne wyko­
nanie oraz doskonale ujęcie fotogra­
ficzne zasadniczych cech ludzi mo­
rza, pracujących z samozaparciem i 
poświęceniem, a równocześnie ko­
chających swoją pracę i żywioł mor­
ski. Zarówno reżyser jak i operator 
podkreślają jednak, że brak jest od­
powiednich scenariuszy, brak żyw­
szego zainteresowania tą dziedziną 
twórczości ze strony naszych litera­
tów. Scenariusze powinni robić lite- 
raci-scenarzyści i ludzie morza w 
jednej osobie. Niestety na razie ich 
nie posiadamy.

W chwili obecnej zakończono do­
kumentalny film o jachcie Ligi Mor­
skiej „Gen. Zaruski" wypożyczonym 
w sezonie ubiegłym „SP” dla szko­
lenia instruktorów żeglarskich. Film 
ten odtworzy pracę i życie na pokła­
dzie najpiękniejszego jachtu polskie­
go. W najbliższej przyszłości ukaże 
się również dokumentalny pełnome­
trażowy film o szkoleniu młodych 
rybaków dalekomorskich. Ukończe­
nie prac nad tym filmem przewiduje 
się dopiero na wiosnę roku przyszłe­
go. Reżyser Możdżeński nazywa pra­
cę nad tym filmem największą i naj­
ciekawszą z dotychczasowych. Chce- 
my wierzyć na podstawie omówio­
nych osiągnięć, że otrzymamy na­
prawdę wysoko-wartościowy film, 
propagujący rybołówstwo daleko­
morskie. Ale energiczni filmowcy 
nie mają zamiaru odpoczywać rów­
nież podczas zbliżającej się zimy, 
mimo, że jak to się popularnie okre­
śla, sezon się skończył jesienią. O- 
biecują film reportażowy z ośrodka 
bojerowego.

Fragment portu w Szczecinie

Reasumując, należy powitać z u- 
znaniem wysiłki i ambicje nadmor­
skiej bazy F. P. i wierzyć, że entu­
zjazm tej grupki ludzi zostanie w 
pełni doceniony przez „bazę central­
ną" F. P. Należy się spodziewać, że 
Film Polski zrobi wszystko dla mak­
symalnego wyposażenia oddziału na 
Wybrzeżu, a literaci wyjdą na „sze­
roką wodę" i dadzą reżyserom dużo 
wartościowego i ciekawego materia­
łu. Wszak w państwie morskim po­
winniśmy mieć dobre filmy morskie.

ROMAN GLAUBERMAN
Zdjęcia „Film Polski“

Już w najbliższym 
listopadowym numerze 

„Młodzieży Morskiej“
ogłosimy marunki

KONKURSU 
MORSKIEGO

uczestników konkursu czeka 
wiele cennych nagród
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KSIĄŻKI * CZASOPISMA„PRZEGLĄD MORSKI"
NR 7 (132)Ostatnio ukazał się w sprzedaży kolejny, 7 numer „Przeglądu Mor­skiego", wydawanego przez Do­wództwo Mar. Woj. Ze względu na ciekawe opracowanie i dobrą szatę graficzną oraz bogatą treść, numer zasługuje na szczególną uwagę czy­telników. .Treść tego numeru zaciekawi nie tylko ludzi bezpośrednio związanych ze służbą i pracą na morzu, ale tak­że najszersze rzesze miłośników mo­rza. Rozpoczyna ją ciekawie napisa­ne przez kmdr ppor. B. Wielowiej- skiego omówienie powrotu ORP „Iskra" do kraju. Por. mar. J. Wój­cicki jasno i wyczerpująco przed­stawił sylwetkę twórcy floty rosyj­skiej — cara Piotra Wielkiego. Da­lej znajdujemy następny odcinek doskonałej książki admirała I. S. Isakowa, poświęcony działalności flotylli rzecznych Marynarki Ra­dzieckiej podczas ostatniej wojny, tłumaczony starannie i wnikliwie przez kontradm. W. Steyera, Do­wódcę Mar. Woj.Do rzędu najwartościowszych i najstaranniej napisanych prac za­liczyć także należy artykuł kmdr. S. Mieszkowskiego — „Zarys rozwoju artylerii okrętowej", cz. I.Poza tym Nr 7 „Przeglądu Mor-Z EKRANU I SCENY 
„DALEKA DROGA"

Radziecki film morskiWszystkie filmy radzieckie, rów­nież morskie, mają to do siebie, że tchną żywym realizmem i posiadają wysoką wartość wychowawczą. Głównym tematem tych filmów są ludzie, ich przeżycia psychiczne i kształtowanie ich charakterów. Te­go rodzaju wychowawczą i wartoś­ciową tematykę posiada też jeden z najlepszych radzieckich filmów mor­skich pt. „Daleka droga".Treścią filmu jest daleki ćwiczeb­ny rejs okrętu szkolnego „Wiateź", na którym odbywają szKolenie ma­rynarze i podchorążowie floty rosyj­skiej, cała akcja filmu rozgrywa się bowiem za czasów carskich. Na o- kręt przychodzi nowy dowódca — człowiek o jasnym charakterze i po­stępowych poglądach — który usi­łuje zmienić dotychczasowe stosun­ki wśród załogi, straszne, zwłaszcza dla marynarzy. Zgodnie z tradycją carskiej floty oficerowie uważali się za władców absolutnych na okręcie, traktuiąc marynarzy jak niewolni­ków. Przedstawicielem tej kategorii oficerów był poprzedni dowódca o- krętu i I oficer, który ze zgorsze­niem obserwował ludzkie poczyna­nia nowego dowódcy. Również i nie­którzy podoficerowie byli prześla­dowcami marynarzy, wysługując się 

skiego" zawiera opracowane przez inż. J. Morzego „Porównanie napędu parowego i motorowego na okrętach wojennych", oraz „Radiosystemy na­wigacyjne" kmdr. ppor. Z. Kowal­skiego.Jak zwykle bogate działy stałe: „Przegląd prasy'5; „Kronika", „Wia­domości lotnicze" i „Bibliografia" dopełniają całości numeru.
STERNIK ŚRÓDLĄDOWYBiblioteczka K. Ż. „Szkwał".Na półkach księgarskich ukazała się niedawno niewielka lecz nad- zwycżai pożyteczna książeczka — „Sternik śródlądowy" — pierwszy powojenny podręcznik fachowy dla żeglarzy śródlądowych. Został on o- pracowany na podstawie oficialnego programu szkoleniowego Polskiego Związku Żeglarskiego.Zawiera on poza wiadomościami ogólnymi starannie opracowane o- mówienie konstrukcji jachtów śród­lądowych i ich osprzętu, omówienie warunków pływania, stateczności, manewrowania. Równie szczegółowo omówiono przepisy żeglarskie i me­teorologię. Podręcznik jest ’lustrowany, a jego format, lający włożyć go swobodnie szeni, czyni zeń naprawdę ciowy podręcznik, użyteczny dej potrzebie młodego żeglarza.

bogato pozwa- do kie- wartoś- w każ-

swym zwierzchnikom i stosując we­dług ich rozkazów kary cielesne w stosunku do załogi.Typowym przedstawicielem tego rodzaju podoficerów jest w filmie postrach załogi, bosman Dziuba. Bez powodu bije on marynarzy, a jego potężna pięść sieje wśród nich prze­rażenie. Te nieludzkie metody sto­sował on na rozkaz poprzedniego dowódcy, a miały one na celu za­straszenie marynarzy i pozbawienie ich wszelkiej ludzkiej wartości. No­wy dowódca spostrzega, że jeden z młodych marynarzy ma rozbitą twarz i dowiaduje się, że sprawcą jest właśnie bosman Dziuba. Wzy­wa go do siebie i zakazuje katego­rycznie dalszego bicia j maltretowa­nia załogi. Zdziwienie bosmana nie ma granic, po raz pierwszy spoty­ka się on w ciągu swej długiej służ­by w carskiej flocie z oficerem za­braniającym bicia marynarzy. Bos­man Dziuba nie może przełamać swego nawyku i buntuje, resztę pod­oficerów przeciw nowym metodom dowódcy, twierdząc, że bez bicia marynarza nie można wychować. Zdarza się jednak wypadek, który otwiera oczy bosmanowi, ślepemu dotychczas słudze carskich oficerów.Oto podczas równikowego chrztu

k

-ÍPOCZTOWÁI
F

Krasoń J. Mielec. Warunki przyjąć do Państwowej Szkoły Morskiej na rok następny ogłaszamy zawsze wio­sną, przed ukończeniem roku szkol­nego. Bieżący rok szkolny już się rozpoczął i warunki, jakie dotych­czas obowiązywały, ulegną prawdo­podobnie zmianie. Jeśli jednak ma­cie zamiar ubiegać się o przyjęcie, musicie posiadać przede wszystkim ukończone gimnazjum oraz stan zdrowia bez zarzutu.
Teperek A. Warszawa. Dyplom o- ficerski w naszej Marynarce Hand­lowej otrzymuje się po ukończeniu Państw. Szkoły Morskiej, wydział nawigacyjny lub mechaniczny, zło­żeniu egzaminu końcowego i po od­byciu określonej przepisami prak­tyki na statkach polskich. Pozostałe pytania, patrz odp. J. Krasoniowi.
Kłossowski H. Łódź. Alianci prze­jęli do podziału między siebie nastę­pujące jednostki floty włoskiej: 3 pancerniki — „Giulio Cesare", „Ita­lia" i „Vittorio Veneto" oraz 5 krą­żowników — „Pompeo Magno", „Scipione Africano", „E. di Savoia", „Attilio Regolo" i „Emanuele Fili- berto Duca d'Aosta".
Sawka M. Branica Suchowolska. W chwili obecnej przyjęć do OSMW nie ma. Radzimy jednak poinformo­wać się w najbliższym RKU, kiedy można składać podania w tej spra­wie.

strumień wody, kierowany przez Dziubę oblewa jednego z podchorą­żych. który wściekle obrażony zu­chwałością bosmana policzkuje go przy wszystkich. Podchorążowie byli synami bogatych junkrów i magna­tów rosyjskich, traktujących lud rosyjski jak bydło. Bosman Dziuba i inni podoficerowie spostrzegają, że byli narzędziem w rękach tych podłych ludzi. Zmieniają swój sto­sunek do ludzkich metod dowódcy i do podległych im marynarzy. Wśród załogi okrętu budzi się świa­domość wolnych ludzi i dążenie do zmiany istnie ;ących stosunków we flocie. Na tle takiego zagadnienia przewija się jednak w filmie szereg innych pogodnych, wesołych i cie­kawych scen z dalekiego rejsu, które sprawiają, że z zainteresowaniem śledzi się całą żywą akcję, tego rea­listycznego i wartościowego filmu morskiego. Jest to jeden z wielu doskonałych radzieckich filmów morskich, które przewinęły się już i przez nasze ekrany docierając do wielu różnych zakątków Polski. Film ten warto więc zobaczyć ze względu na jego wartości- wycho­wawcze, piękne zdjęcia i żywą akcję.
21



Nasza ankieta

CO CHCIAŁBYŚ WIDZIEĆ I CZYTAĆ
u» „ Ufyufaifzy Uloeskief LŁ

W naszej dotychczasowej pracy redakcyj­
nej staraliśmy się dobierać materiały do „Mło­
dzieży Morskiej“ w myśl pisanych i niepisa­
nych życzeń naszych Czytelników. Nie zawsze 
jednak mogliśmy wszystkich zadowolić, gdyż 
nadsyłane wypowiedzi były przeważnie odbiciem 
indywidualnych zapatrywań.

Aby w naszej przyszłej pracy zadowolić jak 
najszersze rzesze sympatyków pisma, ogłasza­

my ankietę na temat treści, formatu i objętości 
„Młodzieży Morskiej“ i prosimy wszystkich 
o wzięcie w niej udziału. Opracowywanie treści 
pisma według wyników ankiety przyniesie Wam, 
Drodzy Czytelnicy, odpowiedzi na nurtujące 
Was pytania i zagadnienia, nam zaś pozwoli 
dać na nie szybką i wyczerpującą odpowiedź.

Oto nasze pytania:

1. Czy podoba Ci się dotychczasowa szata graficzna, rozmiar i objętość pisma?
2. Czy odpowiada Ci obecny dobór i układ jego treści?
3. Jakie zagadnienia są, według Twego zdania zbyt pobieżnie a jakie zbyt obszer­

nie opracowywane?
4. Co chciałbyś jeszcze widzieć na łamach Twego pisma?
5. Jak często winna się „Młodzież Morska“ ukazywać? Jako miesięcznik, dwu­

tygodnik, czy tygodnik i w jakiej objętości?
6. Czy odpowiada Ci umączenie prenimeraty „Młodzieży Morskiej“ do składek 

członkowskich LM podobnie jak to już ma miejsce z innymi pismami, np. 
wydawnictwami PCK czy LL?

Odpowiedzi na powyższe pytania prosimy 
kierować do dnia 20 listopada br. pod adresem: 
Redakcja „Młodzieży Morskiej“, Gdynia, ul. 
św. Piotra 12, z napisem „Ankieta“ na kopercie.

Pomiędzy uczestników naszej ankiety, któ­

rzy nadeślą najciekawsze i najbardziej wy­
czerpujące odpowiedzi, rozlosowane będą na­
grody książkowe.

Czekamy Waszych listów!
Redakcja

Przyszli oficerowie Mar. Woj.
(dokończenie ze str. 9)latać szybowce", tak dobry mary­narz musi przejść „szkołę pod ża­glami". Jest to naprawdę wyśmie­nita, ale też twarda i ciężka szkoła. Służba na żaglowcu, to nie roman­tyczne wycieczki pod białymi żagla­mi, urozmaicane wspinaniem się po traplinkach na maszty i kołysaniem się w wygodnym hamaku w takt „tańca" fal — jak to sobie wyobra­żają laicy — lecz ciężka praca. Poza służbą wachtową w dzień i noc, w chłód i deszcz, trzeba w pocie czoła napracować się przy żaglach, wyko­nując liczne rozkazy menewrowe, a wreszcie niemniej ważnym punk­tem, poza ćwiczeniami, jest szoro­wanie pokładu i innych części o- krętu.Od rana do wieczora uwijają się podchorążowie, w roboczych mundu­

rach po pokładzie. Zbliżająca się je­sień przynosi coraz częściej sztor­mową pogodę. Coraz częściej też w swej wędrówce szkolnej po Bałtyku „Iskra" natrafia na dużą falę i prze­nikające „do szpiku kości" mroźne, porywiste wiatry. Taki wicher wy- wieje porządnie stojących na wach­tach podchorążych, zahartuje ich or­ganizm i przyzwyczai do trudów marynarskiego żywota.Na bukszprycie i rejach, na ma­sztach i w bocianim gnieździe na­bierają młodzi chłopcy sprawności i znajomości morskiego fachu. Tu też, zżywają się naprawdę z mor­skim żywiołem. Pod żaglami dopiero bowiem można poznać i pokochać do głębi morze i służbę marynar­ską. A „Iskra" chodzi przeważnie pod żaglami, chociaż posiada także 

dwa motory. Służą one jednak ra­czej jako pomocnicze, na wypadek, gdy wiatr zginie. Takie wypadki zdarzają się jednak na Bałtyku dość rzadko zwłaszcza na jesieni, nie mogą więc przyszli marynarze narzekać, „na brak siły napędowej".Krążąc po wodach Bałtyku, zawi­jają chłopcy z „Iskry" do portów Wybrzeża, goszcząc i w dalekim Świnoujściu i na Helu. Nie są to jednak wycieczki krajoznawcze. Każdy rejs przynosi nowe korzyści, podnosi poziom praktyczny wiedzy żeglarskiej, przeistacza w wilków morskich. Wkrótce „Iskra" wyjdzie i na dalsze wody, na długotrwałe rejsy. Wkrótce też na jej pokład wejdą młodzi chłopcy, którzy skła­dali niedawno wstępne egzaminy do OSMW. Na pokładzie w morzu zda­wać będą dalsze marynarskie egza­miny, by zyskać miano oficera Ma­rynarki Wojennej.
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1. REBUS WIROWYUłożył „KASTA” z Otwocka 3. SZARADAZwiedza trój-czwarte przeróżne Cały, lecz na raz-trójka tego nie czyni: 
dwa długim rejsie przez rafy, skały wytrawnych majtków wiezie do Gdyni.Każdy — wspak pierwszy morską swawolą, słońcem spalony^ niczym Murzyni, obłędnie tęskni, nim zszedł na molo, do trój-czwartego — swojej bogini.

„Kasta“

4. REBUS

2. KRZYŻÓWKA OBRAZKOWAUłożył „Orzech" ze Zgierza.-

Ułożył „Ed-Ka” z Łodzi

Za prawidłowe rozwiązanie chociażby jednego z powyższych zadań Redakcja „Młodzieży Morskiej" przeznacza 3 kwartalne prenumeraty swego pisma do rozlosowania. Dla tych uczestników konkursu, którzy rozwiążą wszystkie 4 zadania, rozlosowana będzie do­datkowo jedna wartościowa książka.

Do podanej wyżej figury krzyżówki należy wpi­sać pionowo i poziomo po trzy wyrazy, przedstawio­ne w formie rysunków.
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y\'EPitu4'A
BANDERA PAŃSTWA IZRAEL

Tymczasowa Rada Państwa ogła­
sza niniejszym, że bandera floty 
wojennej państwa Izrael wygląda, 
jak narysowano i opisano poniżej:

Bandera długości 180 cm, szeroko­
ści 120 cm, tło ciemno-niebieskie z 
białym trójkątem równoramiennym, 
którego wierzchołek znajduje się 
pośrodku bandery, a podstawa łączy 
się z bokiem szerokości, przylegają­
cej do drzewca. W trójkącie — „Ma- 
gen Dawid", którego środek znajdu­
je się w centrum trójkąta, utworzo­
ny z sześciu linii niebieskich łączą­
cych się w dwa trójkąty równobocz­
ne. Każda linia ma długości 32 cm 
a szerokości 3 cm.

Tymczasowa Rada Państwa 
Dawid Ben Gurion, 

przewodn.
lOIjar 5708 (19 maja 1948).

KTO STARSZY?
Pisarz angielski F. Deen stwierdza, 

że flota rosyjska jest starszą od floty 
angielskiej. „Sto lat przedtem, pisze 
Deen, nim Alfred wybudował angiel­
skie statki, rosyjskie okręty uczest­
niczyły już w bitwach morskich; ty­
siąc lat temu pierwszymi maryna­
rzami owej epoki byli właśnie Ro­
sjanie".

NAFTA NA DNIE MORZA?
11 czeni radzieccy odkryli na dnie
/ Morza Kaspijskiego bogate
L ‘ 'oża ropy naftowej. Radziec­
ki przemysł naftowy przystąpił do 
opracowania projektów specjalnych 
szybów, które umożliwiłyby eksplo­
atację tych bogatych złóż. Projekty 
zdały egzamin, ukryta w głębi ropa 
wyszła na powierzchnię.

Morze Kaspijskie jest bogatym re­
zerwuarem innych jeszcze bogactw 
naturalnych. Dostarcza w pierwszym 
rzędzie soli, a wyspa Czeleken czyli 
„Czterech Bogactw", posiada pokaź­
ne ilości innych surowców jak brom, 
jod, ozokeryt — rzadki gatunek wo­
sku.

NOWOCZESNE LODOŁAMACZE
zy wiecie, że dziób lodołama- 
cza przypomina swym kształ­
tem łyżkę? Dzięki temu może 

statek wjechać na grubą taflę lo­
dową i kruszyć ją własnym cięża­
rem, jeśli uderzenia potężnego, sta­
lowego dziobu nie odnoszą skutku.

Zdarza się też niekiedy, że lodoła- 
micz „wmarznie” w lód. Potrafi się 
jcdi.ak z tego uwolnić przez zmianę 
swego położenia. Ma on bowiem 
wbudowane specjalne zbiorniki, które 
napełnia wodą i zwiększa w ten pro­
sty sposób ciężar bądź rufy, bądź też 
dziobu, w zależności od potrzeby.

Ostatnio inżynierowie radzieccy 
zastosowali na statkach linii polar­
nych specjalne urządzenia kruszące 
lód przy pomocy strumienia wody, 
wyrzucanego pod ciśnieniem 200 at­
mosfer. Urządzenia te zdały egza­
min, i wprowadza się je już na wie­
lu statkach, które noszą nazwę hy- 
drolo\tołamaczy.

KOBIETY — MARYNARZE
Radziecki statek „Biełoostrow" 

będzie odbywał regularne rejsy na 
trasie: Leningrad — Helsinki — 
Sztokholm — Londyn. Kapitanem 
statku jest kobieta, Anna Iwanowna 
Szczetinina, członek Leningradzkiej 
Rady Miejskiej, posiadającą wiele 
odznaczeń za swą dotychczasową 

pracę. Pisała o niej niedawno 
„Młodzież Morska" (Nr 3/48).

Kobietami są również drugi i 
czwarty pomocnik kapitana Szczeti- 
niny.

Rekordowy harpunnik
Niezwykły rekord osiągnął pod­

czas ostatnich połowów wielorybni- 
czych marynarz Prokopienko, tra­
fiając ze swego harpunowego działa 
196 olbrzymów morskich. Upolowa­

ne przez niego wieloryby, ważą łącz­
nie kilkaset ton, a uzyskany z nich 
tłuszcz napełniłby kilkadziesiąt cy­
stern kolejowych, które by sformo­
wały pociąg o długości pół kilome­
tra. Wyczyn Prokopienki stanowi 
niewątpliwie rekord światowy w tej 
konkurencji sportu myśliwskiego, a 
został osiągnięty na wodach wysp 
Aleuckich i na statku flotylli noszą­
cej również nazwę „Aleut".

pomysł jest niewątpliwie bardzo do­
bry i godny uwagi. W każdej szkole 
powinien powstać podobny kącik, 
jednak rysunkowy projekt nie jest 
pozbawiony szeregu wad. Prosimy 
naszych Czytelników o przesłanie 
nam swoich uwag na temat zamiesz­
czonego rysunku i podanie własnych 
projektów.

EGIPSKA LATARNIA MORSKA

Z kronik Ptolemeusza, astronoma 
i geografa greckiego dowiadujemy 
się, że już w 285 r. przed Chrystu­
sem została zbudowana pierwsza la­
tarnia morska i to właśnie w Egip­
cie, u wejścia do portu w Aleksan­
drii. Już jednak na długo przedtem 
narody żeglarskie morza Śródziem­
nego używały płonących stosów i 
kadzi płonącej oliwy jako orienta­
cyjnych świateł dla żeglujących po 
morzu.

Latarnia w Aleksandrii nosi na­
zwę Pharos i uchodzi za najstarszą. 
Zbudowana jest na kształt wieży 
kościelnej, na szczycie której palono 
początkowo szczapy drzewa, a póź­
niej oliwę. Dzisiaj jest o tyle wygod­
niej latarnikom, że potrzebują tylko 
włączyć elektryczny kontakt, miast 
rozpalać i pilnować ognisk.


